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w i e s p a t k t i a n k a  ' k l s k i e g o  W s c h o d y .
Opinja nasza, w słuchana i w patrzo­

na w  nbm iecki kocioł j buchające z 
niego dym y i płomienie, z n iedostate­
czną uw agą i stanow czo niedostate.- 
czmern zainteresow aniem  notow ała ro,z 
wój w ypadków  na Dalekim W scho­
dzie. Bo też  gdyby spytać kogoś, co 
w ie o tych spraw ach, odpow .e zape­
w ne: dojrzew a konflikt sowiecko-ja-
poński. W  rzeczyw istości dojrzew a 
tam — przyjaźń.

P rzerzu t nastąpił szybko, z tą n a ­
głością, jaka jest jedną z cech dyplo­
macji sowiiecldej. Początek zapow ia- 
dał się g 'oźnie. Pam iętam y ton okres 
z przed kilku m iesięcy, rzucający 
chmurę nie tyllko na Azję, ale i na 
Europę. P rasa  przepełniona była  w ia­
domościami o  nieuchronnej wojnie. 
P rzez  Dral szły  bez końca transporty  
wojsk i sprzętu wojskow ego, japoń­
skie agencje alarm ow ały św iat roz­
m iaram i koncentracji sowieckiej. A w 
Sow ietach niezliczone nieątitrsj pro­
klam ow ały  w alkę z zuchw ałym  im­
perializmem żółtym, k tó ry  oro o tw o ­
rzy ł soP e przem ocą w stęp  do M an-' 
dżurji i. podchodzi pod najczulsze pun­
k ty  rosyjskiego w ładztw a w Azji. P o ­
ruszyła  s.ię także emigracja rosyjska, 
w ęsząc bl ski moment działania.

W ojna w ydaw ała się napraw dę bar 
dzo bl ska. Dyplomaci obu stron  roz­
poczęli gorączkow ą akcię, jaka z a ­
zw yczaj poprzedza w ybuch: szukanie 
sojuszów, zabezpieczanie neutralności, 
osłona rtyłów. Szybko i gładko docho­
dzą do skutku pakty  o nieagrcsii So­
wietów z Francją i Polską. I Japonja 
szuka jakiegoś kontaktu z Paryżem , 
składa ośw iadczenia i propozy je w  
\Vas:zvngtonie, zam aw ia w  Aaglji za 
gotówkę w ielkie transpo rty  m ateriału 
wojennego, ' a w ladomo, żc i takie 
handlowe transakcje są odm iana poli­
tyki. W iadom o w praw dzie, że Sowie­
ty  nie pragną wojny, bo lękają się 1 
jej ry zy k a  i jej wpływ u na  „piatile- 
tkę“. Ale trzeba w ierzyć mówcom 
bolszewickim. gdy zapew niają, że 
struna została przeciągnięta, żo tu  już 
idzie o presflż proletariackiej repubhr 
ł. śnrerte lm e obrażonej, o  staw kę, 
'•tórej zlekcew ażyć nie wolno

I oto po momencie 'krytycznego n a ­
pięcia nastąpił moment ciszy. Zamil­
k ły  pogróżki i w ojownicze deklaracje, 
jak gdyby poto, b y  nie przeszkadzać 
rozmowom prow adzonym  szeptem . 
Pcseł japoński w  M oskwie składa u- 
spokajające ośw iadczenie, a  Litwinow

S o c je f iś ś d  w  w o jn ś e  
z  P a p e n e m .

Berlin. 11 listopada. Zarząd partii 
ocjal-dem okratycznej pow ziął uchw a- 
? zapow iada jącą 'jak  najbezwzględniej 
zą w alkę przeciw ko obecnem u rządo- 
ri R zeszy oraz jego planom.
P ru sk a  frakcja socjal-dem okratycz- 

a dom aga się niezw łocznie zw ołania 
eimu i pow ierzenia komisji parlam en 
irnej śledztw a w  spraw ie (łotychcza- 
owycli nusunięć rządu kom isarycz- 
ęgo. tF  \T ) ,

uznaje je za w ystarczające. Toczą si® 
dalej rokow ania i Sow iety gotow e są 
uznać de iure „państw a m andżurskie", 
o którem  przecież szczerze tw ierdzi­
ły, że jest fikcją i paraw anem  japon- 
skmi. A potem joszcze krok dalej. W  
ściganiu band chińskich, prow adzą­
cych partyzantkę z wojskam i japoń-

skicmi w Mandżurji, wdadze sow ie­
ckie śpieszą z lojalna pomocą. Zapo­
w iada się sowdecko-japońskj pakt o j 
nieagresji j w yznacza już datę jego 1 
uroczystej w y m i a n y ,  a zaraz potem 
lo k o w an a  handlowe, w/zajenme kon­
cesje .i w spółpracę przy  porządkowm- 
iru  w schodnio-azjatyckiego chaosu.

DEFILADA WOJSK
p r z e d  h a r s z a f ó i e m  P l ł s i f t i s t a m .

W arszaw a, 11 1 stopada. Dzisiejsze 
uroczystości, zw iązane z obchodem 
14-ej rocznicy odzyskania niepodle­
głości m iały przebieg bardzo podnio­
sły. M iasto przybrało w ygląd od­
św iętny. Domy i w y staw y  przybrane

by ły  flagami o barw ach narodowych 
o raz  w izerunkam i P rezydenta  M ościc­
kiego i M arszalka Piłsudskiego. Od 
samego rana tłumy publiczności zale­
gały  chodniki, w itając o d d z a ły  w oj­
skowe, m aszerujące na plac rewji.

P . Prezydent, Rząd i i r  jt> a  katedrze śir. Jana.
O godz. 10 odbyło sii uroczyste na­

bożeństw o w  katedrze Sw. Jana, ce­
lebrow ane przez ks. ka idynała  Ka- 
kowrskiego w  asyście licznego' ducho­
w ieństw a. Na nabożeństw o p rz jb y ł 
P . Pxa*ydent Rzplitej w otoczeniu 
domu cywilnego i wojskowego, zaj­
mując miejsce obok o łtarza  na spe- 
Cjalnem wzniesieniu. W  prezbiterium  
zajęli miejsca Rząd m carpore. z p r t-

mjerem Prystorem  na czele, m arszał­
kowie Świtalski i Raczk.ewicz, korpus 
dyplom atyczny z ks. nuncjuszom Mar 
maggim na czele, prezes N. 1. K. dr. 
Krzemienski, posłowie i senatorowie 
z  prezesem  Sławkiem  na czele, w ice­
ministrowie, w yżsi urzędnicy, przed­
staw iciele w ładz i instym cyj. W zdłuż 
n aw y  ustawiły się delegacje ze sztan­
daram i.

Na <*iacu Marsza!ki Piłsudskiego.
W  rym  sam ym  czasie zaczęły  p rzy  

byw ać na plac M arszalka P iłsudskie­
go  oddziały  w ojskow e w^szystLch ro­
dzajów broni, przysposobienia wojsko 
w egc, Pulicji Państw ., ustaw iając się 
w  siedmiu rzutach łrontem  ku pomni­

kowi- ks. P ouatow sk iego ,
O godz. 10.30. w itany  m arszem  ge­

neralskim. przyby ł d-ca O .K. I. gen. 
Jarnuszkiew icz w  otoczeniu kom en­
danta m iasta pułk. Strzem ieńskiego 1 
dokonał przeglądu oddziałów.

Entuzjastyczne okrzyki na cześć p. Marszałka,
O godz. 11.15 od  strony ul. W ierz­

bow ej nadjechał samochodem M ar­
szałek Pdsudski w tow arzystw ie sze­
fa gabinetu mjr. Sukolowskiego i abiu 
tantów  przybocznych.

W  chwili ukazania się P . M arszałka 
rozległy się na placu potężne okrzyni 
„Niech ży je !“.

M arszałek Piłsudski w tow arzy ­
stw ie  wicemia. Fabrycego, w icenun. 
Slaw-oj-Składkowskiego, gen. Osińskie 
go, gen. Gąsiorowskiego i innych ge­
nerałów  przeszedł przed frontem 
pierwszego rzutu oddziałów  wojsko­

w ych, kierując się w stronę pomnika 
ks. Poniatow skiego. G dy P . M arszałek 
ukazał się na trybunie. żołnierze 
wizni-eśli kilkakrotnie okrzyk „N ech 
żyje!“.

Po nabożeństw ie w  katedrze poczę­
li p rzybyw ać na plac rew ji członko­
wie Rząuu, posłowie i senatorow ie, 
członkow ie korpusu dy plom atyczne- 
go, goneralicja, attache w esk o w i 
państw  zagranicznych, delegacja w e- 
terai ów lfe(j3 r., Związek b. komba­
tantów  i w . in. P rzy b y ła  lown-Lz p. 
M arszałkow a P  Isuds-ka z córkami.

Defilada zmotorykowanych cd d zato w  armii.
O godz. 11.30 rozpoczęła się deti- 

lada, która prow adził d-ca O. K. 1. 
gen. Jarnuszkiew icz. Defilada trw ała 
■jedna godzinę i stała pud znakiem 
m otoryzacji airmii. W sp a n a ła  posta­
w a oddziałów  wojskow ych, przyspo­
sobienia w ojskow ego i Pol. Państw , 
w zbudziła pow szechny zachw yt.

P o  skończonej defiladzę M arszalek

Piłsudski p rzyw ita ł sie z członkami 
korpusu dyplom atycznego, poczom że­
gnany ow acyjnie odjechał do B elw e­
deru.

Popołudniu odbyły  się w oddziałach 
w ojskow ych pogadanki dla żołnierzy 
i obchody św ięta niepodległości,

(PAT) o-------

D laczego? Co porabia ów generał 
japoński, k tóry  niedaw no jeszcze za- 
pęw trał, że W lądyw oslok. synonim i 
symbol ekspansji rosyjskiej nad Pacy- 
fk iem , mus; zniknąć? C zyżby mylił! 
się ?-i niezliczeni i najpoważniejsi pu- 
brcyści św iata, gdy przysięgali i udo­
wadniali, że am agom zm  rosyjsko-ja­
poński , jest „organiczny" ,i rozsądzić 
się da ty lk o 'm e c z e m ?

Może nie kłamał ów generał, może 
m aw dę mówili dziennikarze, ale — 
w^ojny na razie nie będzie. Ponieważ 
i w  M oskwie i w Tokio obowiązuje 
zasada -celowości w polityce i bez­
względnego realizmu, najprostszy 
wuio-sek rhówi. że obie strony  uznały 
w j buch w tym momencie za zły  in­
teres; R eszla je s t 'ju ż  najłatw iejsza; w 
paustw-aclT zdyscyplinow anych można 
w jednej m hucie  zw inąć pro-wojenną 
propagandę j w  ciągu jednej nocy o- 
brócić tzw. nastro je o  dowolna szer 
tokeść  kąta.

'NierównU- trujiiicjszcm  zadaniem by 
łobjr w-yjaśnicnie 1 przyczynoaye feno­
menu. Zanim odsłonią się kulisy dy­
plom atyczne, skazani jesteśm j na do­
m ysły  'i co najwyżej — na ocene ich 
praw dopodobieństw a. V. ięc przyjm uie 
się, że Sow iety wycofały sie na tych ­
miast, skoro strona przeciw na zajję- 
wniła im bodaj pozory honorowej ka- 
p'tulacji, w^ycofały się tern sumienniej, 
im mniej uśmiechała się im g ra van 
banąue nad  Amurem z partnerem , 
k tó ry  przeciez ma już w historji rok  
1905, im  jaskraw iej rzucała się w oczy  
dysproporcja rmędzy mowami w ojen- 
nemi W o-roszylowa, a posępna rze­
czyw istością ,.piatileiki“. Zmianę fron­
tu w  Japonji przypisuje się znów lę­
kowi przed Stanam i Zjednoczonemu 
W ygląda io w cale prawdopodobnie; 
opinia am erykańska mniej w rogo od­
nosi się do syberyjskich bolszewików^, 
niż do Japonji, prącej ku w yspom  i 
kontynentom  Oceanu Spokojnego. W  
razie starc 'a  tych dwóch sił tylko je­
dna byłaby konkurentem  gw iaździste­
go sztandaru.

W  procesie zbliżenia sow Lcko-ja- 
pońsikiego dość głośno mówi się o  po­
średnictw ie dyplom aej: niemieckiej. I 
to- by łoby  objawem naturalnym ; w'clą 
gnięcie Rosji w  ostry  konflikt na D a­
lekim W schodzie odciąga ją -od Euro­
py  i od tych zadań, jakie uolńyka 
niemiecka wryznaczyla swem u sprzy­
mierzeńcowi z Rapallo-

Po zajściach studenckich 
w Warszawie.

(Telefonem  od n aszego  korespondenta.)

W arszaeva. 11 listopada. (G.) Dziś 
rano zwalniano stopniow o - studentów  
w yższych  uczelni, k tórych za trzym a­
no w czoraj w  czasie demof.stracyj na 
ulicach W arszaw y  i w  Domu Akade­
mickim. Dochodzenia p rz e u w  za trzy ­
manym oęda prow adzone w  dalszym 
ciągu, następnie zaś sp raw a zajść bę­
dzie skierow ana na drogę sądow ą, o 
czem w ładzo pow iadom ią rektorów  
'właściwych uczelni



P. Prezyti?!?! Rzpliej na ś ^ c i e  falniczem.
Urrczyste ccIsJcnięcie pomnika lotnika.

W arszaw a, 1J listopada. W  wigilję 
dzisiejszego św ięta lotniczego odbył 
się w czoraj w ieczorem  na lotnisku 
M okotowskiem apel poległych lotni­
ków.

Zw artem i szeregam i stanęły  4 dy­
w izjony pierw szego pułku teW czego 
i delegacje w szystkich pu)kqw lotni­
czych w  Polsce.

R aport oaebra l pułk. Rayski, po ­
czem na m aszcie w yw ieszono flagę 
lotniczą. Zkolei odczytano nazwtsKa 
bohaterskich lotników , k tó rzy  polegli 
wr ciężkiej służbie.

L ista kończy się następującemi na­
zw iskam i: major Idzikowski, m ajor
W ieniawa -  D ługoszowski," porucznik 
■Z w irko.

O rkiestra odegrała m arsz żałobny, 
ipoczem odm ówiono m odlitwę za  
zm arłych.

* « *
W arszaw a, 11 listopada. Dzień dzi­

siejszy, dzień święta niepodległości, 
jest rów nocześnie dniem ogólno-pań- 
ttw ow ego  św ięta lotniczego, którego 
najw ażniejszym  momentem było odslo 
nięcie o  godz. 13-ej na placu Lhm Brze 
skiej pomnika lotnika, dłuta prof. W it- 
tiga.

P rzed  pomnikiem ustaw iła  się kom ­
pania honorow a 21 pp„ kompanie 
szkół podchorążych inżynierskiej i 
piechoty, pułków lotniczych. Dalej 
zajęły miejsca rodziny po poległych 
lotnikach, delegacje, oddziały ] ’W. itp.

Specjalne miejsca zajął rząd  z  p ie - 
fnjerem P rysto rem , posłowie i senato­
rowie, przedstaw iciele w ładz cen tral­
nych, generalicja, duchowieństwo i de 
egacje organizacyj, zw iązków  i stów a 
tzyszen.

O godz. 13 na plac zajechał p. P re - 
ry d e n t Rzplitej, w itany  hym nem  naro 
dowym . Po odsłonięciu pomnika p rze­
mówił inreniem  kom itetu budow y po­
mnika b. min. inż. Kiihn, k tóry  skreślił 
rolę lotników polskich w  w alkach o 
niepodległość i oddal hołd pamięci 
Tych licznych m łodych lotników, k tó­
rzy  sw e życie oddali w  podwójnej w al 
ce: z nieprzyjacielem  i z żyw iołem  
przestw orzy.

Zkolei p. Kiihn przedstaw ił dzieje 
pow stania pomnika, k tóry  w znosi się 
dziś dzięki ofiarności całego społe­
czeństw a polskiego — i oddał pomnik 
w opiekę zarządow i ni. W arszaw y.

Następnie szef dep. lotu. pik. Rayski 
podziękow ał kom itetowi obyw atelskie

W  w yp ożyczaln i.
— Gdzie idziesz, Zosiu? podprow a­

dzę cię...
— Idę do w ypożyczalni, po książki.
— Nie boisz się tych  książek?  P rz e ­

cie ty le  nieznanych rak  je p rzew raca 
i kartuje, ty le  poślinionych, brudnych 
palców  — niemam co  czytać- a jednak 
coś mnie odrzuca od  książki z  w ypo­
życzalni. Zaw sze mi się zdaje, iże mo­
głabym  dostać jakichś w yprysków  z ło ­
śliwych, liszai, albo gorszej choroby, 
jak tuberhuły, jaglice i t, p. Z resztą 
może to -przesada’ M asz p rzy  sobie 
zapalniczkę?

Pani Z-ofja zapala papierosa p rzy ­
jaciółce, przyczem  bacznie patrzy , z  
nieco ironicznym  uśmiechem.

— O! I ty  rzu ca rz  k lą tw y  na nie­
w inne książki z w ypożyczalni, dezyn­
fekow ane i możliwie czysto  utrzym ane 
a sam a palisz tzw . szw arców ki?! Nie 
czy ta łaś tylokrotnie, jak okropnie w y ­
siada ją  te tajne fabryczki, jakie św iń­
stw a, b rudy , jaki© gniazda tuberkułów., 
Haglicy, liszaji — me dopraw dy jesteś 
n iebyw ała, moja Reniu! I ani się nie 
zaw ahasz brać w  usta te gilzy, k tóre  
p rzesz ły  pi zez ty le  okrpnyeh rą k ’ ! 
Zaręczam  ci, że te ręce w szystko  w i­
działy tylko nie wodę...

Pani Renia zaabonow ała sobie książ 
k i w  w ypożyczalni i odtąd przesta­
ła  kunow ać nielegalne papierosy.

- o —»

mu, poczem pomnik imieniem m iasta 
przyjął prezyd. W arszaw y  inż Slomiń 
ski.

P o  odczytaniu aktu erekcyjnego, p. 
P rezy d en t Rzplitej złozył u stop po­
mnika w ień ec  o barw ach narodow ych 
poczem złożono w ieńce od p. M arsza! 
ka Piłsudskiego i p. prem jera P ry sto - 
ra. Zkolei rozpoczęto się składanie 
w ieńców  od putków  lotniczych, oraz 
wielu organizacyj i stow arzyszeń.

Po zakończeniu uroczystości, p. P re  
zyuent Rzplitej odjechał na Zamek, 
żegnany hym nem  narodow ym .

Pom nik lotnika przedstaw ia się bar­
dzo OKazale. Na w ysokim  coltole wzno 
si się postać lotnika, opartego o s trza­
skane śmigło. (PAT).

Uroczysta Akademia.
W arszawa, 11 listopada. W  sali Ra­

d y  Miejskiej komite.. pudow y pomnika i 
lotników zorganizow ał dziś po polu- 1 
dniu uroczystą akadem ię dla uczcze­
nia pamięci poległych lotników.

W  akadem ji uczestniczyli prem jer 
P ry s to r, nuncjusz ks. M armaggi, mini­
strow ie Jędrzejew icz i Butkiewicz, w i 
cem inister Gallot, attache wojsk. Stan. 
Ziedn. i Czechosłowacji, posłowie, se­
natorow ie, w yżsi wojskowi ltd.

P o  odegraniu hymnu przez orkiestrę 
zabrał głos prezes kom itetu inż. Kiihn, 
k tó ry  nakreślił lństorję budow y pomni 
ka. Następnie zabraf glos gen. F ab ry - 
cy , który oświadczył, iż czuje się 
szczęśliw y, że  w  imieniu M arszalka 
Piłsudskiego stw ierdzić może, że ofia­
ra, złożona przez lotmków na ołtarzu 
Ojczyzny nie poszła na m arne.

Min. Butkiew icz podniósł, że w alka 
o  opanow anie pow ietrza toczy  się da­
lej naw et w  czasach pokojow ych. Pol 
ska m oże b y ć  dumna, że pomnik lotni­
ka, d/.is odsłonięty, jest pierw szym  
pomnikiem ku czci lotników w  Euro­
pie. D elegat Akademji Francuskiej 
Francois Sicard, od tw orzy ł w ęz ły  kul 
turalne, łączące Francję z Polską, z 
k tórych  to w ęzłów  pow staw ały  w iel­
kie idee i w ielkie czyny.

Min. Jądrzejew icz podkreślił psycho 
logiczne czymrKi, składające się na 
wielkie w yczyny lotnicze P rezes  
Aeroklubu Rzplitej poseł Janusz Radzi 
w iłt nakreślił rosnące znaczenie lotni­
c tw a od p ierw szych  chwil jego rozw o 
fu. W końcu przem aw iali prez. L O P P  
M ar ty nowie z i prezyden, m iasta -War­
szaw y Słomiński. P o  odegraniu przez 
orkiestrę m arsza wojskow ego, kpt.-pi- 
lot Karpiński w ygłosi! niezw ykle in­
teresujący odczyt o  swoim locie.

KLUB TOWARZYćK! RAflY 3 8 0 .
zawiadamia, że w sobotę dnia 12 listopada 1932 r. urządza dla 
swoich członków w lokalu Kluou pi. Mariacki 4(Kotei Europejs i) 
H E R B A T K Ę  W R A Z  Z P R O G R A M E M  A R T Y S T Y C Z N Y M
Przygrywa orkiestra 40 p. p .  Początek o godzinie 20-tej.

■ ■ n m m n m c i

P. Prezydent M f e j  w Belwederze.
:n i.

W arszawa. 11 listopada. W  dniu dzi 
siejszym, jako w  dniu św ięta niepodle­
głości, p. P rezyden t Rzplitej o godz. 17

odwiedził p. M arszałka 
w  B elw ederze.

Piłsudskiego
(PAT).

N o w y rekord Banku Francji.
(T elefonem  o d  n aszeg o  korespondenta.)

W arszawa, 11 listopada. (G). Dono- | Paryż. 11 listopada. M inister finan- 
szą z P a ry /a :  Zapas złota w Banku j sów  odbył dziś naradę z H erriotem  w

spraw ie przypadającej na 15 grudnia 
sp ia ty  20 milionów dolarów  z tytułu 
długów  w ojennych. P o  naradzie mini 
s te r ośw iadczył, że rząd. naw iązał w 
tej spraw ie rozm ow y dyplom atyczne, 
jednakże w zględy kurtuazji nakładają 
obow iązek zachow ania całkow itej dy­
skrecji w  tej sp raw ie. (PAT.)

Francji osiągnął iantastyczną w yso­
kość 83 miliardów franków.

P rzy p ły w  złota w  tygodniu sp raw o­
zdaw czym  od 28 października do 4 li­
stopada w ynosił 127 miljonów fr.

Pokrycie złotem obiegu banknotów 
osiągnęło nowa rekordowa wysokość 
77.38 procent.

4 miljarrfy franków rocznie
oszukiwano skaroowe władze francii.

P ary ż . 1 1  listopada. Izba deputow a­
nych przystąpiła  do kw estji ustalenia 
term inu dyskusji nad interpelacją m eja 
listy Albertina w spraw ie Banku han­
dlow ego w B azylei i zarządzeń, jakie 
rząd  zam ierza podjąć, aby położyć 
k re s  oszustow m  skarbow ym  (o aferze 
.ej donosiliśmy niedawno).

Albertim wymieni! niektóre osoby 
zam ieszane w tę aferę, mianowicie 
trzech senatorów : Vieillavda, Jourdai- 
na i Schrainecka, dwu biskupów i wici 
kięh * przem ysłow ców . Inne Banki 
szw ąjcarskie również ułatw iały doko­
nywanie oszustw  skarbow ych, które 
sięgają rocznie sumy ,4  miliardów fr.

M inister finansów ośw iadczył, że 
rząd uczynił w szystko, aby w ykryć 
oszustw a, nie chce jednak odczytyw ać’ 
listy* w innych ponieważ sp-aw a in-ij- 
ć n je s ią  w. rękach w ładz sądow ych a 
rząd  nic może m ieszać się  do prow a­
dzonego 'śledztw a.

Sociaiiśc: zgłoshi porządek' dzieuu.v

głoszący, że izba deputow anych przyj 
iru je  do wiadomości' ośw iadczeń 'c rzą 
da i ma do niego zai mnie w  kwesta1 
ogioszenia pełnej listy nazw isk. Izba 
jednomyślnie. za w yjątkiem  4 g łoP iw  
przyjęła porządek dzienny. (PAT).

AWANTURY KOMUNISTYCZNE 
W E FRANCJI.

Yincennes, ] 1 listopada. P artja  ko­
munistyczna urządziła tu  dziś rano 
wielką manifestację, w  czas:e której 
doszło do starcia z policją. Man.festan 
ci obrzucili policje kamieniami. Dwaj 
policjanci odnieśli rany. Spokój został 
szybko przyw rócony. (PAT)

P aryż , 11 listopada. Dziś o godz. 10 
\\' Paryżu  i okolicach komuniści urzą- 
fidli wielkie manifestacje. Wzniesiono 
10 trybun, z których przem awiali licz­
ni m ówcy. (PAT)

11r listopada Aftfranfeą;
W arszawa, 11 listopada. N adeszły 

tu  p ierw sze w iadom ości o u roczysto­
ściach, ja k ę  odbyiy się zagranica z  
oKazji Św ięta Niepodległości Polski.

W  Rzy mia nabożeństw o1 odbyło się 
w  kościele polskim św . S tanisław a. 
W  Essen po nabożeństw ie odbyły s ?  
liczne o dczy ty  i przem ówienia, oraz 
ndoczyista akadem ja. U roczystości za­
kończyły  się przyjęciem  w  Konsulacie 
polskim. W uroczystościach w  Mo­
raw skiej O s tra w ę  udział wzięli ró w ­
nież liczni reprezentanci w fadz i spo­
łeczeństw a czechosłowackiego, o raz 
delegacje ludności polskiej ze Śląska 
Cieszyńskiego. (PAT)

Z czem w rót' Goetnboes 
z Izymu.

Rzym. 11 listopada. W edle urzędo­
w ego komunikatu Mussolini i prem ier 
w ęgierski Goetnboes zbadali ogólną 
sytuacje polityczna i -sprawy szczegól­
nie interesujące oba kraje a ta k ie  mo­
żliwość rozwoju przy-szfość istnie­
jących stosunków  gospodarczych. 
Stwierdzili oni ca łkow itą  zgodność 

poglądów i podkreślili raz  jeszcze 
chęć kontynuow ania i rozw oju prown 
dzonej dotychczas p rzez oba rządy 
polityki ku .pełnemu zadowoleniu obu 
krajów . (PAT.)

Odroczona rozmowy.
Berlin, U Ropa,da. W brew  donie­

sieniom, jakoby kanclerz R zeszy ro­
zesłał już zaproszenia do przyw ód­
ców stronnictw , ogłoszono w yjaśnie­
nie, że dotąd nikt z  pośród działaczy 
partyjnych nie zostaf zaproszony na 
konferencję. Rozm ow y z przyw ódca­
mi stronm etw  zostały  tym czasow o 
odroczone i jaK przypuszczają, odbę­
dą się nie wcześniej, jak w  sobotę.

W  prasie ukazały  się pogłoski, że 
narodow i socjaliści nie przyjm ą zapro- 
szem:a Papena. (PAT)

Termin rejestracji ubezpie­
czeń na życie, zawartych 
z memieckiemi zakładami.
Z dniem 30 listopada b. r. upływa 

p rekluzyw ny term in do zgłaszania 
roszczeń z umów ube-zp eczeń na ży ­
cie, zaw artych  przez obyw ateli pol­
skich z niemieckiemi zakładam i ubez­
pieczeń i objętych art. 21 polsko-m e- 
m ieckego  układu w aloryzacyjnego.

R ejestracji podlegają roszczenia z 
umów ubezpieczeń na życie: a) opie­
k a ją c y c h  na marki poiskie, ruble i 
korony austriackie, b) z tych umów, 
opiew ających na m arki nom ieckie, 
k tó re  zaw arte  zostaty  za pośredni­
ctw em  przedstaw icielstw  .niemieckich 
zakładów  w Austrji.

Roszczenia zgłaszać należy pod 
adresem  kom isarza do likw dacjj zobo 
w iązań niemieckich zakładów  ubez­
pieczeń, W arszaw a, N ow ogrodzka 40, 
m. .. Roszczenia niezgłoszome w po­
w yższym  term inie zostaną za w y­
gasić.

Jaka pogoda będzie dzisiaj ?
W arszawa. 11 listopada. Komunika 

PIM. P rzew idyw any  przebieg pogodj 
do w ieczora dnia 12 hm. w  Malopoi 
sce W schodniej: Po chm urnym  i mg) 
■stym ranku w  ciągu dnia przejaśnienia. 
Nocą przym rozki, zw łaszcza w  gó­
rach. Dniem tem peratura ok. 8 stopni. 
S łabe w iatry  południowo-wschodnie i 
wschudnie. (PAT).

« * •

Temperatura w e Lwowie w  dn u
11 b. m. w ynosiła: o godz. 7 rano ci­
śnienie barom efryczne 742.82. tem pe­
ra tu ra  +  5.0, o godz. 1 w  południe ci­
śnienie barom etryczne 742 48, tem pe­
ra tu ra  +  6.9. o  godz. 9 w ieczór ciśnie 
nie param etryczne 742.36, tem peratu­
ra  +  7.9.
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U d s p a c z e r s i e

S k ^ r a t a .
Londyn. 11 listopada. Ambasador 

Rzplitej Skirm unt obchodzi 10-Ieeie 
nieprzerw anego kierow nictw a placów ­
ki dyplom atycznej w  Londynie i w  
zw iązku z tem  o trzym ał od p. P re z y ­
denta telegram  gratu lacy jny  i- zaw ia­
domienie o dekorow aniu go Złotym  
Krzyżem  Zasługi w  uznaniu jego dzia­
łalności dyplom atycznej. Również o- 
trzym ał on  depeszę oć» min. Becka, 
wicemin. Szem neka i list gratu lacy jny  
od min. Simona. W  imieniu korpusu 
dyplom atycznego życzenia złożył mu 
am basador francuski Fleuriau,

Senator Torah usunięty w cień
N. Jork, 11 listopada. W obec uzy­

skania p rzez  dem okratów  w iększości 
w  senacie, przew odnictw o w szystkich 
komisy] senackich obejmą dem okraci.

Tem sam em  sen. Borah przestanie 
być przew odniczącym  konrsji spraw  
zagranicznych. Zostanie mm praw do­
podobnie sen. Svanson. (PAT)

Votum zaufania dla riądu 
F.sc Donalda.

Londyn. 11 listopada. P rzem aw iając 
d c z o ra i w  Izbie Gmin na tem at sił po 
w ietrznych, Bałdwin zaznaczył, że nie 
sądzi, by  lotnictw o cywilne mogło 
być kontrolow ane w  sposćb umożli­
w iający zniesienie wszelkich sil powie 
trznych. P o  dyskusji Izba przyjęła 
w niosek w yrażający  zaufanie rządow i 
402 głosam i przeciw  44. (PAT.)

17 tys, fałszywych ziolych 
w piecu.

(T elefonem  o a naszego  korespondenta.)

W arszaw a, 11 listopada. (G). Donu- 
szą z Ł od2i: 'Na rynku Bałuckim  w L o  
dzi policjant zw rócił uw agę na osobni­
ka, k tóry  kupow ał drobiazgi, płacąc 
wszędizie m onetam i 10-złotowemi. P o ­
licjant aresztow ał go i odprow adził do 
kom isarjatu. W szystkie monety, znale 
zionę przy  nim, by ły  fałszyw e. B y ł to 
znany fałszerz pieniędzy, 30-Ietni S te­
fan M encel W m ieszkaniu jego znale­
ziono w  piecu w oreczek z  fałszyw em i 
monetami dziesięciozłotowem i na su­
mę 17.000 zł. O prócz M enela a resz to ­
wano trzech jego spólników.

U osób przygnębionych, w yczerpanych , 
niezdolnych da pracy, n a tu ra ln a  w  oda 
g o rz k a  Franciszka-Józefa p o b u d z a  ob ieg  
krw i ,  w z m ac n ia  zdolność m yślen ia  i chęć 
do p racy .  Ż ądać  w  ap tekach  i drog. 31)54

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Huragan przeszedł nad Kuba-
Tysiąc ofiar W lodziadf. —  Demy zn:es:one z powierzchni ziemi.

Nowy Jork. 1] listopada. N iezw y­
kłej siły huragan szalał w czoraj na 
Kubie.

Liczba ofiar p rzekroczyła  1000 o- 
sób. H uragan pędził z szybkością 200 
mil na godzinę i by l specjalnie gw ał­
tow ny  w  prowincji P uerto  Principc, 
gazie poczynił najw iększe zniszczenie.

T am y ochraniające Santa C ruz w ę­
gły zerw aniu i olbrzym ie fale w darły  
sie do m iasta. W iększość m ieszkań­
ców  zdołała na czas opuścić domy. 
Szkody sa  bardzo' znaczne. W  porcie 
zatonęło w iele okrętów . W  Sam aguey 
gdzie liczba ofiar w  ludziach jest bar­
dzo wrysoka szereg  domów został cal 
kow icie zm ieciony z pow ierzenni zie­

mi W szelka kom unikacja jest zerw a­
na.

Jam ajka ucierpiała również bardzo 
od huraganu. W iele p latacyj banano­
w ych uległo zniszczeniu.

Yalsncja. 11 -listopada. T rąba powie

trzn a  naw iedziła kilka wsi, w yrządza­
jąc ogrom ne zniszczenie. Na w y b rze­
żu znaleziono trupy dw u rybaków , po
chodzących z zal-ogi zaginione ku­
tra . B rak również wiadomości o kilku 
innych statkach. (PAT.)

Dwie nmiuty milczenia iv Londynie.
Londyn. 11 listopada. U roczysty ob­

chód rocznicy zaw ieszenia broni od­
był się przy grobie Nieznanego ż o ł­
nierza.

T radycyjne dwie m inuty milczenia 
zachow ane b y ły  rów nieó przez króla

i wszystkich członków rodziny kró­
lewskiej.

Mac Donald w imieniu gabinetu o- 
becny był na obchodzie przy grobie 
Nieznanego Żołnierza i złożył wieniec.

(PAT.)

W Szwajcarii - cisza pa ouriy
(Telefonem  od n aszego  korespondenta.)

Warszawa, 11 listopada. (G). Z Ge­
new y donoszą: Dzień w czorajszy  uply 
nął w  Szw ajcarji spokojnie. W  B er­
nie odbyło się zgrom adzenie komuni­
stów , na kiórem  złożono p ro test prze* 
ciw  postępow aniu w ładz.

W  Zurychu zapowiedziano na sobo­
tę dem onstracje z okazji, pogrzebu o- 
fiar zajść ulicznych w Genewie.

W  kantopie berneńskim  wojsko trzy  
mane jest w  ostrem  pogotowu. W szyst 
kie zebrania pud gołem mebein i de­
m onstracje są zakazane.

W  Lozannie komuniści i socjaliści u- 
rządzili m anifestacje protestacyjne. P ro  
klam ow any w  kantonie Bodienskiin 
s tra jk  generalny nie udał się, strajko­
w ała  jedynie nieliczna grupa .robotni­
ków .

Berno. 11 listopada. Rząd federalny 
na nadzw yczajnem  posiedzeniu pole­
cił specjalnemu w ysłannikow i przepro 
v adz 'ć  dochodzenia w spraw ie k rw a- 
y  ycli zajść w  Genewie. Jednocześnie 
zarządzono Pogotowie oddziałów woj 
skowych, pełniących w  chwili obecnej 
służby, a to celem zapobie-zenia ew en­
tualnym  zaburzeniom

Um iarkow ana p rasa  szw ajcarska po 
tępią jednomyślnie zbrodniczą akcję 
leaderów  socjalistycznych, k tóra  do­
prow adziła do rozlew u krw i. P ism a 
podkreślają fakt, że zarząd  cen tralny  
pa.rt.ji socjalistycznej szw ajcarskiej so­
lidaryzow ał się z komunistami, uchw a 
łając rezolucję sym patyzującą z tow a­
rzyszam i genew skim i. (PAT.)

Zamach gen. sztabu niemieckiego
na neutralność Szw ajcarji.

Paryż. 11 listopada. „M atin“ donosi 
z G enew y, że b . m inister spraw  zagra 
nicznych W łoch Sforza m ów iąc w 
M iędzynarodow ym  Instytucie uniw er­
syteckim  o przyczynach  wojny, o- 
św iadczył, że no ostatniem  odnow ie­
niu trójpurozum ienia m iedzy 'Niemca­

mi, Austrją i Italią niemiecki sztab ge 
neralny zaproponował włoskiemu szfa 
buwi gen cak iem u  nowy układ przew i 
dujący na wypadek w ojny koncentra­
cje armji obu krajów na terytorium 
Szwajcarji.

Sztao włoski przedstawił ten plan

s.

d z i e n  n i k a r z ,  l i t e r a t  i  h ‘- s t o r y  Ii.

eWńl EfiSdCW „GAZETY ŁBOSlSKIBr
Prezes Syndykatu Dziennikarzy Lwów., Uiiieprezes Tow. Dziennikarzy Polskich.

Opatrzony św. sakramentami, zm arł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 10 listopada 
1832 r., przeżyw szy lat 67, o czem zawiadamia z głębokim  smutkiem

Redakcja „G a z e ty  L w o w s k ie j" ,

„ o )

rządowi, k tóry  odm ówił p rz jjęc ia  go 
do wiadom ości i sprzeciw ił się ener­
gicznie dalszem u om aw ianiu rej sp ra­
wy, ośw iadczając kategorycznie, że 
utrzym anie neutralności Szw ajcarji 
jest nietylko obov\ iązkiein moralnym , 
lecz leży również w  interesie Italii,

(PAT.)

Kronika telegraficzna.
Prezydium konferencji rozbrojenio­

wej w znowiło w czoraj dyskusję nad 
kw estją zakazu wojny chemicznej, 
.stwierdzając niemożność p rzeprow a­
d z e n i  kontroli prew encyjnej takiej 
wojny. (PYT)

20:11. Z Nowego Jorku donoszą: 
W edle znanych dotychczas w yników  
R oosevelt o trzym ał 20,366.000 głosów 
a  H oover 14,490.000 (PAT.).

M istrz P aderew ski dał w środę w 
V evey koncert na rzecz bezrobot­
nych. Grę m istrza oklaskiw ano entu­
zjastycznie. (PAT.)

Zdem askow anie Dunikowskiego. Z
P ary ża  donoszą: T rzej rzeczoznaw cy 
pow ołani przez_ sędziego śledczego dla 
zbadania w ynalazku inż. Dunikowskie 
go złożyli sw oją  opinję w  której okręt 
śiaja w ynalazek jako mistyfikację.

(PAT.)

Atak agenta Niemiec
na sędowrc.dwo polskie.
Haga. 11 listopada. T rybunał haski 

kontynuow ał rozpraw ę w  spraw ie 
skargi księcia Pszczyńskiego. P osie­
dzenie ranne w ypełniło  przem ówienie 
izecznika niemieckiego Kaufrnanna, 
k tó ry  s ta ra ł sie osłabić argum entację 
p raw ną strony polskiej. M tedzy iune- 
mi w  końcow ym  ustępie swego prze­
mówienia poddał on w  wątpliwość 
niezaw isłość sadów  polskich, opiera­
jąc się  p rzy  tem na nieścisłych c y ta ­
tach z rozporządzeń o organizacji są­
dow nictw a w Polsce.

P o  południu przem aw iał rzecznik 
polski w y ty k a jąc  su row o tendencję 
przekręcania tekstu  polskich ustaw  
przez agenta niemieckiego. Następnie 
przem aw iał doradca polski piof. Jeże, 
uzasadniając zwięźle tezę polską 
w brew  argum entom  niemieckim.

(PAT.)
*  *  *

Haga. 11 listopada. D ag*  pc w ysłu 
chaniu ponownego w ystąpienia agen ­
ta niemieckiego, przew odniczący T ry ­
bunału haskiego zamknął rozpraw ę u- 
stną nad ekscepcja rządu polskiego w  
spraw ie skargi rządu niemieckiego, do 
tyczącej księcia Pszczyńskiego, za­
strzegając dla trybunału możność żą ­
dania dalszych w yjaśnień od agentów 
obu stron. (PAT.)
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„¥ t'z y s  p o w ' Inien z b liż a ć  jia fis t w a "
Mussolini o stosunkach u Josko-franc js k a h .

Rzym, 11 lislopada. Mussolini udzie­
lił wywiacm przedstaw icielow i , Paris- 
Midi“, w  k tórym  m. in. oświadczył, 
że k ryzys powinien zbliżyć poszcze­
gólne państw a lecz nie przy  pomocy 
słów, k tóre  dają jedynie iluzje zbliże­
nia, a w  rzeczyw istości kopią prze­
paść. N ależy działać zgodnie z potrze­
bami, w yw ołanem i Przez kryzys. Re­
cepta  bez lekarstw a jest tylko św i­
stkiem papieru.

W łosi pracują, O szczędzają i czynią 
przygotow ania. W e W łoszech panuje 
dyscyplina i postępuje się w edług 
agóry ułożonego planu. W łosi, k tórzy  
chcą przejść zw ycięsko k ryzys, mu­
szą mieć w ładzę scentralizow aną i 
au to ry tatyw na.

Na zapytanie, jakie punkty sporne 
dzielą Francje i W łochy, premjer w io 
ski odpow iedział: P rzedew szystk iem  
nieznajomość w e F rancji dzisiejszego 
społeczeństw a w łoskiego, następnie

Francja musi uw ierzyć, że istnienie j 
now ego reżimu w e  W łoszech, jest 
rzeczyw istością, k tó ra  trw a . W reszcie 
w  stosunkach z  W łocham i nie mac- 
cliiavelizmu trzapa ale szczerości, o  
ile chce się doprow adzić do pożądane­
go celu.

W  tern miejscu dziennikarz zazna­
czył. że Mussolini chypa nie cnce 
przez to powiedzieć, że W łochy zw ią­
zały  się z pew nem  m ocarstw em , k tó ­
rego postępow anie w zględem  Francji 
nie charak teryzu je  zby tn ia  szczerość, 
a  k tórego g ra  znajduje poparcie w  
Rzymie.

Mussolini zaprzeczył, dodając, że 
„W łosi rów nież mówią czasem  głup­
stw a, mimo. że sta ra ją  się mówić, jak 
na 'mniej“.

P rzechodząc do kwestii wojny i po­
koju, Mussolini stwierdził, zc nie jest 
bynajmniej zwolennikiem wojen. W ie 
on dobrze, że wojna jest klęską ludz*

! kości, jednakże tw ierdzi, ze tw ierdze­
nie, iż nie będzie się już w przyszłości 
prow adziło  wojny, jest naiwnością. 
Ma wzm iankę o briandzie, Mussolini 
ograniczył się do powiedzenia, że 
Briand w  polityce zagranicznej był 
m istykiem . (PAT.)

AMBASADOR WŁOSKI U HERRlO- 
TA.

Paryż, 11 listopada. H ernot przyjął 
wrczora.i am basadora w łoskiego w  
P aryżu . W  tu t. kołach politycznych 
przyw iązują w ielką w agę do w izy ty  
am basadora w łoskiego nazajutrz po 
Przemówieniu H errio ta w  Tuluzie.

Jak  utrzym ują, am basador miał w  
imieniu sw ego rządu podziękow ać 
H erriotow i i zapew nić go o wielkiem 
i przyehyłnem  w rażeniu, jakie jego 
ośw iadczenie w  spraw ie stosunków  
francusko-w łoskich w yw arło  w  R zy­
mie. (PAT.)

MIN. ARCISZEWSKI POSŁEM PO L­
SKIM W BUKARESZCIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 11 listopada. (Sch.) Do­

wiadujem y się, że w  zw iązku z desy­
gnow aniem  posła polskiego w  R ydze 
min. M irosław a A rciszew skiego na 
stanow isko posła polskiego w  B uka­
reszcie, rząd rum uński udzielił ag re - 
m ent min. Arciszewskiem u.

TRZECI POLAK W KONGRESIE 
U. S. A.

N. Jork, 1) listopada. O prócz dwóch 
Polaków  z Chicago, do Kongresu w cho 
dzi trzeci Polak, dem okrata Lesiński 
z D etroit. (PAT).

I

W w girę Święte 11 listooada.
Lwów, 11 listopada.

M d sto  nasze p rzy b ra ło  uroczysta 
sza tę  już w  wigiilję radosnego święta. 
Ulice zapłoniły  się i rozjaśniły  b a r­
wam i państwowemu, w  jakie ustrojono 
i otylko gm achy państw ow e, ale i 
wiele dom ów  pryw atnych . Niektóre 
budynki zdobią festony zieleni b a rw ­
ne dekoracje św iedne, oraz porrre ty  
P rezyden ta  R zeczypospolitej j M ar­
szałka Piłsudskiego. W iele okien ozdo 
biono nalepkami.

Fasadę T ea tru  W ielkiego przybrano 
w spaniałym  orłem  srebrzystym  na 
puipurow em  tle 

Szczególny efekt dało  w ieczorne 
ośw ietlenie kopca Otrjj Lubeisk'ej o- 
gniami smolnemu, k tórych gorejący 
wieniec jaśniał zdaleka nad miastem, 
budząc pow szechną uwagę.

C apstrzyk  o rk iestr w ojskow ych ii 
cyw ilnych na pi. Św. Ducha zgrom a­
dził o godz 6 wiecz. tłum y publiczno­
ści. O rk iestry  z lampionami przem a­
szerow ały  ulicami m a s ta  O dbyły  się 
też koncerty  na w iększych placach 
publicznych.

W :eczorem odbyły  się uroczyste 
w ieczory ku uczczeniu Św ięta Nie­
podległości w  Z w ązku  L eg jcnstów , 
Związku P racy  O byw atelskiej Kobiet, 
Z w ;ąziiu Podoi. Rez. i innych organi­
zacjach.

NA DZIEDZIŃCU BELWEDERU.
W arszawa, 11 listopada. W  wigiMę 

św ięta niepodległości, w ieczorem  do 
zebranych na dziedzińcu belw eder- 
skim i przyległych ulicach (ok. 20.C90) 
przem aw iali gen Osiński i b. pos. Me­
dard  Downarowicz, oraz poseł Pu- 
zyński. P o  przem ów ieniach, długo n e 
m ilknące okrzyki wznoszono na cześć 
P. M arszałka

I

S w ? io  Po!iqi P a ń stw o w i.
W arszawa. 11 listopada. W czoraj kor 

pus policji obchodził w stolicy wigilję 
sw ego św ięta. Na mszę św. za pole­
głych na służbie oficerów  i szerego- 
w yhc P. P . przybyli przedstaw iciele 
w ładz z prem ierem  P rystorem , mim 
Pierackim . komendantem  gl. P  P . płk. 
Jagrym -M aleszew skim  i in. na czele. 
P łk . M aleszewski dokonał odsłonięcia 
tablicy m arm urow ej z w yry tym i na­
zwiskam i 15 Poległych w r. 1932 poli­
cjantów , poczem oddano hołd pole­
głym  jednominutowem milczeniem.

D alszy ciąg uroczystości odbył się 
na placu M arszałku Piłsud Niego. Płk. 
M aleszew ski złożył w ic re c  na grobie 
N ieznanego Żołnierza N .  mie od­
czytano nazw iska połogi' policjan­
tów, poczem odbyła sie di tacja od" 
znaczonych. M arszałek P  sndski na­
stał następująca depeszę: .Dzielnej
Policji P aństw ow ej w  daiu św ięta 
przesy łam  życeznia dalszej dobrej 
służby na jej odpowiedzialnym  poste- 
runku“-. Na zakończenie odbyła się de­
filada a w ieczorem  capstrzyk  ork ie­
s try  P  P . (PAT.)

Barysław, 11 listopada. Z okazji 
św ięta Policji P aństw ow ej odby ły  się 
w  B orysław iu i Drohobyczu nabożeń­
stw a żałobne za poległych funkcjonar­
iuszy, k tórych w  sam ym  powiecie dro 
hobyckini poległo 7-miu

! J. Galsworthy laureatem nobla.
*j Sztokholm, 11 listopada. Nagroda ] przyznana została  pisarzowi angisl 

Nobla w  dziale literatury za  rok 1931 skiemu Johnowi G alsw orthy‘emu.
| .(PATJj

Policia w gmachu uniwersytetu.
Burzlitoe demonstracje antysemickie we U/rorta^iu.

Papen u M e n b u r g a ,
Berlin, 11 listopada. Kanclerz Papem 

przy jęty  pył 10 b. m. przez lTmden- 
burga, k tó rem u  złożył spraw ozdanie 
o w ew nętrznej sytuacji politycznej. 
O przebiegu aucljencji w ydano krótki 
komunikat, stw ierdzający, że p rezy­
dent P odkreślił. nadal obstaje przy  
zasadzie koncentracji narodow ej, k tó ­
ra stanow i podstaw ę p rzy  form owa­
niu gabinetu Papena.

Pow szechnie przew idują, że najw ięk 
szą trudność w  rokowaniach kanclerz 
napotka u narodow ych socjalistów. 
W  partj' tej ścierają się trz y  kierun­
ki: niepizejednanc stanow isko w obec
rządu reprezentuje przyw ódca okręgu 
berlińskiego; H itler podobno dom aga 
d ę  bezw zględnego oddaira  mu kiero­
w nictw a. rządu; S trasser zadow oliłby 
s ę  oddaniem mu teki ministra spraw  
w ew nętrznych. (PAT)

MińJ Simon o rozbrojeniu.
Londyn. 11 listopada. Min. sp raw  

zagr. Simun w ygłosił w  Izbie Gmin 
przem ów ienk na  tom at raportu  L ytto- 
ua i konferencji rozbrojeniow ej

Om awiając plan francuski, S'mon 
podkreślił specyficzne m om enty pro­
pozycji francuskiej. W ielka B rytanja 
przyjm uje z zadow oIen'em , że plan 
francuski nie przew iduje żadnych do­
datkow ych zobowiązań dla W . B ry ­
tanii, uw ażając zobowiązania lokar- 
neńskie za w ystarczające. Co do dal­
szych losów konferencji rozbrojenio­
wej, to W . B rytanja uw aża, że Niem­
cy pow inny pow rócić da konferencję.

(PAT.)

H e p . C o t  n a  a k a d e m i i  
F . i. D . A .  r-u.

W arszaw a, 11 bni. otibylu się uro­
czysta akademia Fidacu z okazji świę 
ta pokoju. Za stołem  prezyujalnem  za­
siedli: P . M arszałkow a P iłsudska, p re  
zes Fidacu gen. Górecki, poseł do par­
lamentu francuskiego Cot, senator 
W iclowieyski, prez. Ryszkiewicz.
. Akadcmjc zagaił gen. Górecki, po­
czem przem aw iał imieniem francu­
skich radykałów  społecznych dep. 
Cot, k tó ry  podkreślił konieczność u- 
trzym ania trak tatu  w ersalskiego w 
mocy.

Gen. Górecki zapew nił p rzedstaw i­
ciela obecnej w iększości rządow ej w e 
Francji, że w stosunku do zakusów' na 
Pom orze w szy scy  P olacy  bez różnicy 
przekonań, od B ałtyku po T a try  jed­
no w yznają hasło : „Nie dam y“ . P rze ­
mówienie to było burzliw ie oklaski­
wane. (PAT.)

Berlin, 11 listopada Na un iw ersy te­
cie w e W rocław iu studenci nacjona- 
liści urządzili burzliw ą dem onstrację 
antysem icką, niedopuszczając do •wy­
kładu prof. dr. E rnesta  Kobna, prze­
niesionego ostatnio z Frankfurtu n. M. 
do W rocław ia.

R ektor un iw ersy tetu  m usiał dwu­
k r o tn i  w zyw ać policję do sali w y­
kładow ej, aby położyć kres ekscesom.

A w antury  p ow tó rzy ły  się następnie 
przed gmachem uniw ersytetu, gdzie

W czoraj donosiliśmy o  sm utnym  
epilogu kró tko trw ałego  szczęścia słu­
żącej K atarzyny  Bielińskiej, k tó ra  łu­
dziła sie, de w y g ra ła  40 tysięcy  dola­
rów . Oibecnie sp raw a ta  zyska ła  cie" 
kaw y  epizod boczny.

W czoraj pod w ieczór szedł ul cą 
Kopernika b ra t Bislińskej, Krawiec, 
k tó ry  — jak doireślim y — by ł mimo­
w olnym  inicjatorem fam y o w ygranej. 
Nagle, koło Sem inarjum  duchow nego 
gr. kat., p rzystąp ił doń kochanek Bie­
lińskiej, Emil śliipak, i w:szcząr aw an ­
turę, py tając  przestraszonego kraw ca, 
dlaczego posądzał go publicznie o  kra 
dzież dolarówdei. Po krótkiej wyntia- 
nie słów  Ślipak uderzy ł Bielińskiego 
w tw arz. U derzony m om entalnie w y­
jął z k eszen i rew olw er j strzelił do 
Śiiipaka. S trzał na szczęście chybił, 
gdyż w  tym  momencie irękę strze la­
jącego odtrącił p rzechodzący w łaśnie 
tam tędy  nadkom isarz Sędzim ir. Dziel­
ny  oficer rozbrod Bielińskiego i obu 
sprow adził na VI Komisariat. S tąd  oa 
staw iono Bielińskiego do aresztów  po­
licyjnych. Będzie on oskarżony  o usi- 
l.owane zabójstw o.

Tama gorzelnia wa Lwowie.
Dowiadujemy się o udkryciu nieby­

wałej tpery gorzciniczej we Lwowie. 
Boha.ereni jej jest Karol Stupnicki, b. 
kapnan W. P. Obecnie przebyw a on 
w  Żółkwi, gdzie w yjechał jako urzęd- 
trk  skarbow 'y dla walki z tajnem  go- 
rzehiictw em . W  jego mieszkaniu we 
Lw ow ie (ul. Zielona 5) znaleziono ta j-

tłum studentów napastował i obrzucił 
wyzwiskami przechodzącego w  tow a­
rzystwie oficera policj: profesora. Do­
piero pod shna osłona policii prof. 
Kohnowi udałp się dostać do domu.

Zajścia te nastąpiły naskutek nie­
uwzględnienia przez senat akadenreki 
protestu przeciwko powołanm prof. 
Kohna do W rocławia. Rektor, sesiat 1 
wydział _ p raw ny  solidaryzowały się 
z ptof. Kohnem, będącym  zresztą o r ­
ientacji prawicowej. (PAT)

ną gorzelnię. „Z aw iadyw ała14 nfą żona 
Stuiptrckiego. B y ły  tam  kom pletne u- 
rządzenla gorzelnicze.

Uprav !aniei tajnego gorzelm ctw a 
przez kom isarza w alki z tą plagą w y ­
wołało zrozum iała sensację w- kołach 
skarFow ych i policyjnych.

Tajemnica zwłok pod 
Brzucho wicami.

W czoraj późnym wieczorem  między 
Brzuchowicam i a Hołoskiem na t. zw. 
S taw kach znaleziono zwłoki człow ie­
ka. liczącego około 35 lat. Identyczno­
ści zw łok narazie me ustalono, gdyż 
przy  zw łokach nie było żadnych do- j 
kuniontów.

 o——

Porołum.eme bekonowe.
Londyn, 11 £>m. w  m inisterstw ie 

ro ln c tw a  odby ła  sie narada w  sp ra­
wie ograniczenia przyw ozu bekonów, 
na której doszło do ostatecznego  po- 
rozun/enia.

Dla Polski w zięta będzie przeciętna 
cyfra miesięczna przyw ozu z  o sta ­
tnich trzech m iesięcy mniejsza o 20 
prc. i za sw ej ogólnej cyfry  Polska 
otrzym a m n'ejwiecej 10 prc. nrzy 
znany jej przyw óz. (PAT)

Strzały na ulicy Kopernika.
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W nocy z czw artku na piątek zmarł 
We Lwowie, po ciężkiej i długiej cho­
robie, śp. Micnał Roile.

M ieszkańcom naszego miasta, 
mieszkańcom całych południowo- 
wschodnich Kresów  R zeczypospo­
litej, jak długie i szerokie, nie po­
trzeba objaśniać tej s tra ty . Na jeanej 
z k iink  lw ow skich zaw arł oczy  na 
w ieczny spoczynek ten, k tó ry  przez 
życie całe był żyw ym  łączu kiem Kre 
sów polskich z ich serdeczną Macie­
rzą — odszedł na zaw sze ostatni mo­
że piewca i h istoryk ż y c a  k resow e­
go, w wmlkim stsdu.

W m roczny św it listopadow y, w  
święto Niepodległości O jczyzny, ule­
ciała dusza drogiego pana M chała ku 
dalekim rubieżom naszego P aństw a; 
oglądnęła się z tęsknotą po m urach i 
w ieżycach Lw ow a, zatrzym ała się 
gdzieś nad  Krzemieńcem i pow ędro­
w ała cicho, bezszelestn e, po przez 
strzeżone pilnie czerw one granice, aż 
tam, nad Sm otrycz, ki starym  fortom 
Kamieńca Podolskiego, ku cudom jego 
krajobrazu, w  kraj dzieciństw a, w spo- 
mn eń, gaw ęd, w  kra j łez czystych 
rzęsistych...

Nie wiem  dlaczego — może to dzie­
cinne i nieprzystojne w tej chw il' — 
a jednak na piewvszą w e ść  o śmierci 
M ichała Rollego przypomn ało mi s.ę, 
jak żyw e, w zruszające kazam e księ­
dza Kam ińsk:ego na pogrzebie innego 
„pana M ,chała" H ektora kam ieniec­
kiego, bohaiera Sicnk ewiczowskie? 
epopei:

„Dlaboga, parne W ołodyjow ski! La­
rum grają! Wojna! nieprzyjaciel w 
granicach! a ty  s'ę nie zryw asz?  sza­
bli nie chw ytasz? na koń n t siadasz? 
Co j :ę .stało z tobą, żołnierzu? ŻaliS 
twej dawnej przepom niał cnoty, że 
nas sam ych w żalu jeno i trw odze zo- 
stuw iasz?“

Dzis aj w ojny niema K resy spokoj­
ne — a jednak „płacz nas chw yta 
serdeczny1*, jak w ów czas starych  żoł­
nierzy  w  stan'sławowskietj kollegjacic, 
gdy żegnać sie przychodzi z tvm , co 
rycerskiego ducha, daw nych kreso­
w ych zagończyków  miał w  sobie, a 
postacie ich w yczarow yw ał p:órem  i 
słowem, na pociechę i ukrzepienie no­
w ych pokoleń.

U rodzony 8 lipca 1865 r. w  Kamień­
cu Podolskim, syn znakumitegn leka­
rza  i znaKomitego historyka Kresów 
wschodnich, dra Józefa Rollego (pi­
szącego pod pseudonim em  dra Anto- 
n'cgo- J.). w yszedł śp. Michał z św ie­
tnego „sem inarium  historycznego , ja­

kie miał w  w łasnym  domu rodziciel­
skim -

O w iany czarem  wspom nień podol­
skich, z pamięcią n g d y  m ezagasłą u- 
cisku i prześladow ań rosyjslrch , z u- 
kochanym  obrazem  Kamieńca w źre­
nicach, w yszedł m iody człowieK w 
świat, na studja w U niw ersytecie Ja - 
gellońskim , do K takow a i Lwo\Va — 
pełen niezaspokojonej tęsknoty  za tą 
kramą, która opuszczał. M łodość, spę­
dzona na Podolu, częste  pow roty  w' 

i tam te strony , napełniły żyw ą jego w y 
obraźnię takiem bogactw em  zapam ię­
tanych rzeczy i spraw , ludzi ,i życia, 

j że przez długie lata snuł z tej skarb­
nicy sw ojej obrazy. drog 'e sercu sw e­
mu, jasne, miłe, pełne barw  i ruchu

Chciał poświęcić się śp. Michał 
Roile przedew szystkiem  karjerze nau­
kowej, chciał być historykiem , jak o r  
cec . Rozpoczął też tę karje rę  z w iel- 
kiem powodzeniem , jako badacz su­
m ienny i uw ażny, sty lista  i narra to r 
doskonały. Ale w net porw ała go w ro- 
dzona werw-a literacka i publicysty­
czna. uniósł go w rodzony tem pera­
m ent pisarski, k tó ry  kazai mu tw orzyć 
ciągle, w 'ele, nie dla nauk tylko, ale 
dla w szystkich.

Został dziennikarzem  ? publicystą. 
Długich 37 lat p rzepracow ał w  izbie 
redakcyjnej „G azety Lw ow skiej", je­
den z tych nielicznych, co w arsz t ito- 
wi sw ej pracy  zostaia w iernym i do 
końca. Znała go pozatem  cała powa­
żna prasa polska w szystkich trzech 
daw nych zaborów, pisma literackie i 
codzienne, w  których, niby niezliczo­
ne perły  i perełki, rozrzuca! swoje 
n race naukow e, felietony historyczne, 
h s to ry c z n o  -  kulturalne i literackie, 
wspom nienia i gaw ędy.

Na swojem koncie pisarskim  posia­
dał śp. Roile pow ażne dz.eła nanko.- 
we, jak książkę pt. „Z przeszłości: 
O kręg raw ski i s tarostw o barsk  c do 
r. 1774" lub cenną do dzisiaj m ono­
grafię o Liceum Krzemieineckiem pt. 
„A teny W ołyńskie11, ale nazw isko i 
niezm orną popularność pisarską w y ­
robiły  mu pr/.eJdewszystkiem "jego 
szkice i gaw ędy, zbierane często w  
pokaźne tom y, jak książki: „Z m in;o- 
nycli stuleci" (Lwów 1908), ~ „In ililo 
tem pore" (Lwów 1912), „Rzemiennym 
dyszlem W  „O ryginały", szkice o  daw r 
nych kobietach polskich itd. W  ręko­
pisie zostaw ił prace o „%ztuce pol­
skiej na K resach", „Sylw etki kreso­
w e", „KoDietą polska1*. Napisał p 'ękną 
popularną monografię <> Tad. Czackim, 
studja o Orm ianach kamienieckich w

XVII. i XVIII w., o .Oorońcach' Za­
mościa w kam panji 1831 r.“ . o sp ra ­
wie Sz. Konarskiego itd. iftL

Dokładna bibljografja prac śp. Rol­
lego w ykaże kiedyś i unaoczni ol­
brzym i trud  pisarski tego człow ieka, 
k tóry  w  n a jtę ż sz y c h  często w arun­
kach życiow ych, w  k eracie niezmo- 
żonhi p racy  dziennikarskiej, w  nie­
ustannej służbie społecznej i obyw a­
telskiej — nie w y p u śc i do końca piq- 
ra z ręki, pośw ięcając jej nauce, o- 
świacie, poptdaryzow aniu rzeczy pię­
knych i w zniosłych.

N azyw ano go „wielkun gaw ędzia­
rzem " — i słusznie.. Bo me tylko opo­
w iadać umiał św ietnie, jak m ało kto, 
ale w  .rzędzie p isarzy -narrato rów  s ta ­
ną! meledwie obok ludzi takich, jak 
Rzew uski, Ogiński. Pol, Gawroński, 
czy w łasn y  jego ojciec. P rzed  oczy­
ma jego słuchaczy i czytelników  w sta 
w ały  K resy polskie, W ołyń, Podole, 
Ukraina, z  całem sw-ojem ży cem  hu- 
czn.cm i c chem, bmiczucznem i zado­
mowień em, cicżkiem i rozbawionem, z 
tysiącem  swoich wie'kx-h sp raw  i ma­
łych interesów , typów  ; oryginałów , 
sensacyj i p loteczek z dw orków , z  
całą sw oją duszą, tem peram entem , u- 
m ysfowością, płaczem  i śmiechem. 
Nie można się było  dość nasm akow ać, 
narozkoszew ać w  gaw ędź arskich za­
letach tych szkiców.

A L w ów ? Lw ów  kochał śp, Roile 
praw ic tak. jak sam  Kamieniec P o ­
dolski. H istorję Lw ow a w  ostatniem 
50-leaiu, zw łaszcza historię obyczajo­
wą. tow arzyską, anegdotyczną, miał 
w jednym palcu, jak to mówią.

Chadza! sobie po naszom m 'cście 
drogi, ukochany pan Michał, jak po 
w łasnem  m ieszkaniu — podpatryw ał 
jegp życie i kochał to lw ow skie życie 
i lwowskich ludzi. Byl Klarem naszej 
prasy , p rezesem  S yndykatu  Dziennika 
rzy, w iceprezesem  Towar,z. Dzienni­
karzy, niegdyś prezesem  Kasyna i Ko­
la Lheracko - A rtystycznego, Lwów 
uczynił go w  r. 1927 laureatem  sw o ­
jej nagrody  1 teraekiej. a instytucje i 
tow arzystw a naukowe, -literackie, spo 
łeczne w y ry w a ły  sobie naw zajem  je­
go pracę, talent, pióro, przew odni­
ctw o w irozkcznych spraw ach i im­
prezach.

P rzez  dobrych kilkadziesiąt lat tnie 
s’ę w e Lw ow ie bez śp. Rollego nie 
działo. T a  przeżył najjaśniejsze naj­
szczęśliw sze lata sw ojej tężyzny, mto 
duści, humoru 1 pisarskiego rozpędu; 
tutaj przecierpiał i przebolał wiele, 
trapiony n'eraz przysłow iow ym  litera­

ckim niedostatkiem . Tutaj, w tw ardej, 
praw ie żołnierskiej służbie, obyw atel- 

Kiej, bronił wolności Lw ow a, upajał 
się cliw Jow ą wolnością Kamieńca . i 
śnił sw ój sen o Kresach polskich po 
Dniepr i C zarne M orze: tu Krzemie­
niec sk ładał mu hołd, iako obrońcy 
swojej sław y  i sw ego odrodzenia. P-ol 
ska w olna odznaczyła go Krzyżem 
Oficerskim Polonia R o stju ta .

N!ema już dzisiaj w śród nas ży w e­
go, wiieczm:e czynnego śp. pana Mi­
chała. Nie ujrzym y już jego zaw sze 
uśmiechniętej i takiej serdecznie d o ­
brej, poczciw ej tw arzy  i ,iie opowie 
nam iuż żadnej dykteryjki, n gawędy.

W  dziennikarstw ie Lw ow a i Polską 
W publicystyce i lte ra fu rze . naw et w  
nauce (co umiała ocenić Akadem.ia U- 
m iejętnośc1) stra ta  śp. M ichała Rollego 
jest na długo niepow etow ana.

Zostaje atoli nogaty plon jego 
w szechstronnej pracy. Zostają ogro­
mne zasługi w dziojach p rasy  polskiej. 
A w  sercach niezliczonych przyjaciół 
zostanie ra  zaw sze ten jasny promień 
jego prosto ty , szlachetności i dobroci, 
prom eń niedzismjszej. praw ie dziecin­
nej pogody, który rzucał niechcąco w 
duszę każdem u, k to  sie z  nfm stykał, 
kto znał go i kochał. Cześć Jego pa- 
rmęci!.

St. ŁempickJ.

Żałobne posiedzenie 
organizacyj dziennik&rskiih,

Na wieść o śmierć zasłużonego 5 
nieodżałow anego prezesa śp. Michała 
Rollego .zgromadziły się w czoraj w 
połudirc zarządy  S yndykatu  Dzienn;- 
karzy  Lw ow skich i Tow . Dziennika­
rzy Polskich na wispólne, żałobne po­
siedzenie, k tóre  odbyło sie w  redakcj5 
,W icku Nowego".

P rzew odniczący  red. Laskow niok 
w ygłosił serdeczne i pełne głębokiego 
ża lu  przem ówienie na cześć Zmarłego, 
podnosząc zarów no .Tego nieocenione 
zasługi clla dziennikarstw a poUKego, 
jak niestrudzoną p racę organizacyjną 
dla obu tow arzystw , o raz  wielkie za­
lety, jako człow ieka kryształow ego 
charak teru  i najlepszego kolegi. Po- 
w-staniem z miejsc ticzczono pam ęć 
Zmarłego.

Następnie uchw alono: urządzić po­
grzeb na koszt obu organ., -złożyć na 
trum nie dw a w ieńce, w ydelegow ać mó 
w ców  na pogrzeb, uprosić chóry o o<t 
śpiewanie pieśni żałobnych, w ziąć °re 
m ialny udz ał w  pogizebie, zwrócić 
się do prezydium  m iasta z prośbą - o 
w yznaczenie grobu honorow ego i w y­
słać  pi-smo kondolencyjne do rodziny 
śp. Michała Robcgo.

I ^ e r o n i m  a o n a p a r t e  w  P o l s c e
w  ro K U  1812.

Onej w iosny Damętnaj 1812 roku 
zjawił się nagle w  Ks ęstw ie W ar- 
szaw skiem  gość w ysoki, zgoła jednak 
niespodziew any. B ra t Napoleoński 
Hieronim B onaparte, król We.stfalju 
ziechał ze swoim korpusem  w  kw ie- 
in u  do Kalisza. Za przybyciem  jego 
dz'w ne poczęły krążyć wieści, że z je ­
chał p rzyszły  w ładca Polski, że król 
Saksonii do-stanie W estfalię, a wielka 
Polską odrodzoną w historycznych 
granicach w ładać będzie Hieronirm

N ewiadom o gdzie szukać źródła 
tych wieści, czy odgryw ał tu rolę 
zw j k ły  polski optym izm  i konwina- 
ło rstw o polityczne, czy  też  w yszła 
ona z otoczenia samego króla W est­
falii, k tóry  może w  ten sposób chciał 
sobie -i sw ej arm-ji. zapewnić lepsze 
przyjęc:e w  kraju tak w yniszczonym  
wojna i niechętnym  wszelkim now ym  
ciężarom. P isze w  swwcli pam iętni­
kach N iem cew cz: „Jego W ysokość
król W estfalii baw i oid tygodnia w 
SaTszu ze swoim dworem  i wojskiem. 
Zarządził bezpłatna aprow izację sw e­
go dworu i arm.ji. Ta głow a ukorono­
wana kosztuje b ed n e  m iasto tysiąc 
tu*arów dziennie1*.

Uiciomm niczemu nie przeczył, ni-

| czego też nie potw ierdzał, starał się 
po7,yskać m ieszkańców uprzejm em  o- 
bejściem, w ykazyw ał w 'elką znajo­
m ość przeszłości kraju, staw iał 'nu 
różow e horoskopy na przyszłość. Po 
tygodniu nagle opuścił miasto inco­
gnito, z  kilku tylko tow arzyszam i, 11- 
dajac się w  myśl zlecenia cesarskT gu 
brata na inspekcje w ciskow ą do K ra­
kow a, skąd m ;al wrócić W ;słą via 
Sandom erz.

Podróż opisu-e Hieronim w  swych 
pam iętnikach: Opuściłem Kahsz 22
kw ietnia o czw artej -rano w  karecie, 
pod nazw ;skiem generała B niyera, or­
szak mój też jechał pod przybranem i 
nazwiskam i. Incognito udało się nam 
tak znakom ice zachow ać, że dla żar­
tu n ieraz  po drodze w ypytyw aliśm y 
się. co słychać z królem  W estfalskim. 
„Przejechali przez Częstochow ę, gdzie 
nocowali w e wspaniałem zam czysku, 
królew ski gość skarży  gję ty lko na 
łóżka i epskie wino, a stam tąd po­
jechał Hieronim konno do K rakowa, 
p rzebyw ając 23 mil w  ciągu 6 godzin. 
W ygląd jego, gdy pod w ieczór zaje­
chał do Krakowa przyponńnał żyw o 
Dcm Kiszota. jak pisze w sw ych wspo 
mnieniach, gdyż koń jego był za ma­

ły, a m undur tak  o trzaskany  błotem , 
że trzy godzmy czyszczono mu inex- 
prim able.

Zam eldowano mu zaraz, że bardzo 
Przystojna hrabianka prosi francuskie­
go generała  o w staw iennictw o do ko­
misarza austriackiego, k tóry  odm awia 
jej w izy do W iednia. U baw :ony tą 
przygodą zaprosił ją do siebie, przed­
staw iał, że nie ma w p ływ u  na repre­
zentanta Austrji i skłonił ją  wreszc:e 
do jazidy do P ary ża , p rzez W rocław

D rezno, lokąd dał jej w izę i zaopa­
trzy ł ją w  odpow iednie polecenia. I^a- 
no w ybrał się zaraz na zw iedzenie 
m iasta i jego. fortyfilkaeyj. M iasto znaj 
duje czarującem , jak gdyby  żyw cem  
■przeniesione z czasów  renesansu, w ró  
c c  też powinno ao daw nej św ietno­
ści. „Oby Bóg ziścił te przepowiednię* 
z tym dodatkiem  notuje Niemcewicz 
to opow iadanie w  sw ych pam iętni­
kach.

Następnego dwa z  kolei w ybrał się 
Hieronim na zw iedzen;e Wieliczki, tu 
zachw yt Hieronima nie miał już g ra ­
nic. „Zw ędziłem najw spanialszy j naj- 
cudown ejszy tw ór natury" pisze pod 
w rażeniem  do sw ej małżonki, p rzy­
rzekając jej jeszcze dokładniejszy opis 
ow ych cudowności. Lecz stało  s ;e ina­
czej. Po wyjściu z kopaiń, w  których 
spędził pełne 4 godz ny. spotkał nie­
szczęśliw ym  ztregiem  okoliczności mu 
rzyna z San Domingo, k fóry  niegdyś 
był w jogO' orszaku przybocznym  i

| ten głośnym radosnym  okrzykiem  zni­
w eczy! całe. tak zazdrośnie i udatnie 
dotąd strzeżone incugnito. W obec cze 
go nazajutrz skoro św ;t, opr.ścd Hie­
ronim Kraków, aczkolwiek bardzo  nie­
chętnie -dla uniknięć a „honorów i ;n- 
nycli nieprzyjem ności" i z rezygnow a­
w szy  z projektow anego przejazdu Wi­
słą  Jo Sandom ierza, w yjechał konno 
do P iotrkow a, Tam  doszedł go ro z ­
kaz cesarski, by udał sie do W arsza­
w y, dokąd ściągnąć ma ca ły  jego k o r­
pus. Polecono mu. b y  we zajął tam 
m ieszkania na Zamku, k tóry  ma być 
przygotow any dla Napoleona i zale­
cono najdalej idącą pokojowość. bo 
może spraw a z Rosją .sic jeszcze u- 
łoży.

W  drodze do W arszaw y zatrzyma! 
się Hieronim B onaparte w  W olborzu 
u biskupa M alczewskiego. Nic zosta­
w ił tu w spom ńeń najlepszych, tem- 
bardz 'ej, że w yjeżdżając w yw iózł po­
dobno cały  zapas tokaju swego gos­
podarza, pod pozoiem  że i obi mu 
św e tn ie  na żołądek. Notuje, ten fakt 
z oburzeniem  rnonsignore Pradt. am­
basador Napoleona, k tóry  bawij tam 
miesiąc później i zapew ne żałow ał, 
że ów  przew spaniały  trunek na niego 
nie czekał. Z W olborza przez Ujazd 
Antoniego O strowskiego, Helenów To 
m asza O strowskiego, cudną Arkadję 
Radziw iłłów , wszędzie goścainie.. acz­
kolwiek wielkim wysiłkiem  gospoda­
rz y  podetm ow any, zjechał wweszcie
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TEATR WIELKI.
S obo ta  12. bm. godz. 3.30 „Pinokio11 (ce- 

ny nainiższe  od 40 gr. do 2.70). —  Godz, 
7.30 .Zbyt prawdziwy. a b y  by ło  d o b re '1 
ip rem jera) ,  sz tu k a  B. S h a w a  ^abonam. 3).

Niedziela  13 bm. godz. 3.30 „M arjusz"  
L e n y  zniżone, a b onam en t  2). —  Godz. 7.30 
Opera .

Poniedz ia łek  14 bm. godz. 7.30 „Zbyt 
p raw d z iw e ,  a b y  by ło  d o b re "  (aboaam . 3).

TEATR ROZMAITOŚCI.
S o b o ta  12 bm. „Tak  by ło  i będzie" ,  (abo  

nam ent 3).
Niedziela 13 bm. godz. 3.30 „Olimpia" 

(eeny zniżone, a b o n am en t  2). —  Godz. 7.30 
.Leka.rz b ezd o m n y "  (abonam en t  1).

Poniedzia łek  14 bm. „ T a k  by ło  i będzie"  
(abonam en t  3).

Sala Coiosseum : Film: „M ądra żo­
na". R ew ja: „Humor krzODi".

KINOTEATRY.

ADRiA: M arokko, o raz  P a t i P ata- 
chon ’ako pechow cy

a PO LLO : „Niepotrzebna".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CAS1NO: „Pieśń nocy" z Janem

Kiepurą.
CHIMERA: f„Buiiit m łodości".
GRAŻYNY: „Król, to ja"
KOPERNIK1 „Blond Venus“, M arle­

na Dietrich.
MARYSIEŃKA: .B lond Venus“, Mar 

lena D ;etrich.
OAZA: „Ulica potępionych dusz".
PAŁACE: ..C. k. Komenda serc".
PAN. „Bomby nad M onte Carlo".
PASAŻ. „Carm encita".
PROM IEŃ: „Legion uticy" oraz

rewia.
R A J: „Księżna Łow icka".
STYLOW Y: „Rok 1905, w ygnańcy".
ŚW IT: „Nad polskiem m orzem " pt. 

„SYaszna noc".
UCIECHA; „Ouo vadis“ ? .(Emil Jan- 

n gsj.
 o-----

—  T e a t r  Wielki. Dziś p re m iera  n a jn o w ­
szej sztuki S h a w a  " t .  „Zby t  p raw d z iw e ,  
żeb y  było dobre" .  S z tu k a  ta, k tó re j  p r a  
premiera  tdby la  się w  c ze rw c u  br. w  T e ­
a trze  Poiskim w  W a rsz a w ie ,  p o ru sz a  na j­
aktualnie jsze  p rob lem y  dzisiejszej  E uropy .

S z tu k a  „Zby t  p ra w d z iw e ,  ż e b y  b y ło  do-

ś- f P.

I

M I C H A Ł ,  R O L C E
Prezes Syndykatu Dziennikarzy Lwowskich, Wiceprezes 
Towarzystwa Dziennikarzy Polskich, literat i publicysta, 
redaktor „Gazety Lw ow skie!", zasłużony historyk 'tresów  
południowo wschodnich, odznaczony Krzyżem oficerskim  

orderu „Poionla kestituia"
zmarł po długich cierpieniach zaopatrzony Sv , Sakramentami, dnia 

10 D. m., przeżywszy lat 67.
D otknięte tym  bolesnym  c io sem  zrzeszap ia .dż in ikarsk ie  zapraszają  

w szystk ich  K olegów , Przyjaciół i Z najorm ch ś. p. R ollego, oraz szerok ie  
rzesze  ludności m. Lwowa do oddania ostatn iej usługi Zm arłem u szer ­
m ierzow i pióra, k tórego zw łok i będą odp row adzone na m iejsce w ieczn ego  
sp oczynk u  na cm entarzu łyczakow sk im  w  n ied z ie la  13 listopada o g o ­
dzinie 15. W yprowadzenie zw łok  nastapi z  krypty O O . Bernardynów.

L w ów , dnia 12 listopada 1932.

SyndyKat Dziennikarzy Lwowskich. 
Towarzystwo Dziennikarzy Polskirh.

M I C H A Ł  R O L C E
Prezes Syndykatu Dziennikarzy Lwowskicn, wiceprezes 
Tow^rzysiwa Dziennikarzy Polskich, literat i pubilrysia, 
redaktor „Gazety Lw ow skiej", zasłużony historyk Kresów  
południowo-wschodnich, odznaczony Krzyżem  oficerskim  

orderu „ lo ie n la  Kestltuta" 
zm a rł po dług ich  cierpieniach, zao p atrzo ny  Sw. S ak ram en tam i dnia  

10 o . m .t p rze ży w szy  lat 67.
N ieutu lona w  ia iu  rodzina zaprasza w szystk ich  Przyjaciół i Znaio 

mych r,a oorzęd p ogrzeb ow y, który odb ęd zie  s ię  w niedzielę  13 listopada  
o goazinse 15 z krypty O O . Bernardynów na cm entarz Ł yczakow ski.

Córka, Syn i Zięć.
Lwów, dnia 12 listopada 1932

b r e "  ukaże się  na  naszej  scenie  w  r e ż y s e ­
rii W . R adu lsk iego ,  w  op raw ie  scenicznej 
A n drze ja  P ro n aszk i .  G łó w n e  role g ra ją  pp. 
D z iew o ń sk a ,  ż y c z k o w s k a ,  D ąbrow sk i .  J a ś  
k iew icz,  Krasnow.iecki, Krzemieński,  M a­
chulski, P o ło ń sk i  i S k ład an ek .  *

f i le ty  do n ab y c ia  w  kasach  T e a t r ó w  
Miejskie j  o raz  w  kas ie  bile towej b iura  
ABO, ul. R u to w sk ie g o  2 (f irma Anoaa),  
k tó r a  a a  zam ów ien ie  telefon,czne w y s y ła  
b i le ty  do  domu (Tel. 26-56).

B ,uro  ABO. ul. R u to w sk ie g o  2, sp rzeda je  
a b o n am en ty  do T e a t r ó w  Miejskich na 
w s z y s tk ie  p rzed s taw ien ia .

—  „Pinokio" czyli n iez w y k łe  p rz y g o d y  
d rew niane j  kuk.c łk i.  P rz e p ię k n a  b a jk a  mu­
z y czna  Collodiego dla dzieci i s ta r sz y ch  
g ra n a  bedzie  dzis w  T e a t r z e  Wiełk«m o 
godz 3.30 popoł. C e n y  najn iższe  (od 40 gr. 
do 2.70 zł.).

— T e a t r  Rozm aitości .  D ziś  „Tak b y ło  1 
będzie" ,  n iezw y k le  in te re su jąc a  sz tu k a  An

d rze ja  Rj bickicgo, k tó re j  tem a te m  jest woj 
n a  i jej ś lady  w  duszach  ludzi.

W  poniedz iałek  w ieczó r  po raz  osta tni 
„Tak  by ło  i będzie"  po cenach  zniżonych.

Bile ty  do n a b y c ia  w kasach  t e a t ró w  mtej 
skich o raz  w  kasie b ile towej b iu ra  ABO, 
R u to w sk ieg o  , f irma „„Anoda".

—  Popoludniów ki niedzielne w  t ea t rach  
m iejskich po  cenach  zniżonych. T e a t r  W i d  
ki daje  o godz. 3.30 z n ak o m itą  kom edję  
P a g n o la  pt.  ..Mairjusz". P e łn a  s łońca  po łu ­
dn iow ego i p o łudniow ego  hum oru kontedja 
budzi silny odd źw ięk  na  w idow ni .  Św ie tne  
ty p y  t w o r z ą  pp. J.  Martini,  Z. W ierzejska,  
.1. Chodecki,  J. M achalski,  R. W as ilew ski ,  
W ł  R a tsch k a ,  B-ochwicz .

T e a t r  R ozm aitości  daje  o godz. 3.30 św ie  
tn ą  s z tu k ę  M o ln a ra  pt.  „Olimpia". D a w n a  
c. k. A us tr ja  ze  w s z y s tk ie m i  sw em i  p rz e ­
sądam i k lasó w e tn i  i śm iesznos tkam i dw oru  
cesa rsk ie g o  jest św ie tn ie  u k a zan a  w  tej 
sz tuce .

Hieronhn 2 maja ze sw oją św itą  do 
W arszaw y.

Stoi ca, która liczyła podów czas ty l­
ko 76.000 m eszkańców nie w yglądała 
w cale imponująco. Ucierpiała w iele 
nrzez wojmy, częste  przechody wojsk, 
naw et pałace, k tóre  służyły  tylokro­
tnie za szpitale iub koszary  m iały w y­
gląd opłakany. A tu nagle zjechał gość 
dostojny z wielkim dw orem  i w ym a­
gań ami.

Trzeba było na gw ałt jako tako od­
restaurow ać paiac Bruelilowski i urnę 
folować, a w kasach państw ow ych i 
miejskUh p rzerażające pustki, dysku­
tow ano właśnie nad  m ożliwością uzy­
skania m oratorium. Znana Dolska goś- 
cmn-ość nie zaw iodła i w  tym  w ypa­
dku. P ryw atna inicjatyw a i fundusze 
przyszły  z pomocą zatroskanym  w ło­
darzom  u rasta . Jednakow oż Hieronim 
nie taił sw ego rozczarow ania z pow o­
du irozm rtych  braków . Książe Józef 
Poniatówsk w ezw any  pierw szy, Jako 
m inister wojmv, zw racał też uwagę 
‘na niesłychane trudności, na jakie na­
potka w dalszym  ciągu aprow izacja 
armji. utrzym anie tak I cznego dw oru, 
k tó ry  juz zjeżdżać począł. T ego  sa­
mego zdania bytH i inni p rzedstaw i­
ciele rządu Księstwa, tem bardziej, że 
m łody „roztrzepaniec, o  królew skich 
icdytTe laurach ‘ nie cieszy ł się w cale 
S3 mpatją.

Następnego dnia ukazał się H iero­
nim m ieszkańcom  na placu Saskim na 
w spaniałym  'umaku w  zielonym, mun­

durze, w  otoczeniu szam belanów  i 
dw oraków , podobny nieco do cesar­
skiego brata , k tórego p rzew yższał 
w zrostem . Zebrane tłum y podz w iały  
piękny strój i w span iały  orszak, po­
sy p a ły  się różne uw agi. N iektóre z  
nich podchw ycił w  sw ych  pam iętni­
kach Niemcewicz. „Na w ojnę idzie, na 
cóż tyiłu szam belanów  i dworaKów. 
P raw da, nic go to nie ko-sztuje, w szy ­
scy  jedzą i Piją g ratis". W ojska w est­
falskie. k tó ie  nadchodząc łupiły j g ra­
biły  mocno już w yw szczony kraj. nie 
p rzyczyniły  się też do  popraw ienia
stosunków.

Nadairmo Hieronim  urządzał przyjd* 
cia, zapraszał dygnitarzy  był m iły ł 
ujmujący, nadskakiw ał pan 'om  w myśl 
przepisu historyka francuskiego, że
nigdzie ty le nie znaczą kobiety, jak w  
Polsce, nie potrafił pozyskać sobie
serc  j sam czul s 'ę  nieswojo. O dby­
w ał rew je w ojskow e pod W olą, nie 
udaw ały  się one, naród miał sw ego 
w łasnego wodza, bohatera  narodow e­
go, obcy dowódca praw ego skrzydła, 
k tóry  m ianowanie sw e jedynie w yso ­
kiej parerateli zaw dzięczał, nie zaskar­
bił sob e w ojaków . C oraz głośn.ejsza 
stawa*a się kry tyka . „Hieronim — to 
nam iastka Napoleona". Tym czasem  po 
lityczna sy*uacja zaciem niała się co­
raz bardziej. W jdocznem  było jednak, 
że H ieronm  miał tylko rolę p ionka,' 
k tó ry  u trzym ać miał publiczność w 
napięciu w  antrakcie przed podniesie­
niom kurtyny  wielkiego dziejowego 
dram atu.

Gdy zagrały su rm y bojowe. n :e by- 
Jo już Hieronima w  W arszaw ie, posu­
nął się nam zad ze sw ą armją. Nie 
w ziął udziaiu Hieronim B onaparte w 
m oskiewskiej tragedji, pokłóć l się po­
przednio z  Napoleonem i z pod Sm o­
leńska w rócił do domu.

'I ntdno dziś orzec, jaką miała być 
misia Hieronima R onapartego w  P o l­
sce. H istoryk francuski w spółczesny | 
Abel Mamsuy*) zajmuje się tą  kw estją 
w  wiolkiem sw em  dz;ele, opartem  po 
części na m ateriałach rękopiśm iennych 
Bibljotekj C zartoryskich i dochodzi do 
wniosku, że  celem przyjazdu H iero­
nim a Bonaoar.tego dc Polski miało 
być  pozyskanie partji C zartoryskich 
dla pobtytkl napoleońskiej, a w ykona­
nie tej misji zaw aży łoby  na przebiegu 
kampanji moskiewskiej. W yw ody  au ­
tora nie przem aw iają przekonyw ująco, 
tem bardziej, że k ry tyka  fachowa za­
rzuca mu szereg  niedokładności i nie­
w łaściw e wyzj^skanie źródeł. Z dru- 
g :ej też strony osąd łnstorji nad Hie­
ronimem, nad małemi jego w aloram i 
jest faktem dokonanym. T rudno przy­
puścić, by  w ‘e,!ki Korsykanin, k tóry  
nie miał żadnych złudzeń, co do  w ar­
tości sw ego brata, przeznaczył nip 
misję tak trudna i w ażną w  dziejach 
kampanii m oskiewskiej.

Z. K.

Konferencja międzynarodowa 
instruktorów harcerstwa.
W  związku z wielkim m iędzynaro­

dow ym  ałotem  harcerskim , zapow ie­
dzianym  na rok p rzyszły  pod Buda­
pesztem , odbędzie się tam  V ll-m a kon 
ferencia instruktorów  skautow ych.

W  konferencji w ezm ą udział p rzed­
staw iciele 56-cju narodow ych o rg an ’- 
zacyj harcerskich, należących do mię­
dzynarodow ego biura skautowego. 
Z każdego  państw a weźmie udział po 
6-ciu delegatów .

Zw iązek H arcerstw a Polskiego zglo 
sił na o b rady  konferenc.j" następujące 
tem aty : kształcenie instruktorów  h ar­
cerskich,, obozowmictwo, praca naj­
m łodszych harcerzy , o raz  w ym iana 
m łodzieży skautow ej m iędzy państwu 
mi.

Przew iduje się, że następna między 
narodow a konferencja instruktorów  
skautow ych odbędzie ś ę  w  roku 1935 
w Polsce. Zw iązek H arcerstw a P o l­
skiego złoży! w swoim czasie w  tej 
spraw ie odpow iedni wniosek.

*) Abel M a n su y :  Je ro m e  Napoleon et la 
Po logne  1812.

— „Oteho" z C /.ru szczyńsk im  w  n.edzie- 
lę. O p e ra  V e r d ie g o  „Oiello", k tó ra  zos ta ­
ła p rzy ję ta  : n ie s ły ch an y m  en tuz jazm em  
przez  w szy s tk ic h  k ry ty k ó w  lw ow skich  
wystawiona, zostanie  w  niedzielę, dnia 13 
b. ni., o godz. 7'30 wiecz.  po na jn iższych 
cenach. —  C en y  biletów usta lone są 
od 45 gr. Jo  3.50 zi. —  W ten sposób 
w  cenie bile tu do kina k a żd y  będzie  mógł 
n a b y ć  bilet na n iezw y k le  in te resu jącą  ope­
rę  V erd i‘ego, p o ry w a ją c ą  w szy s tk ich  sw ą  
c u d o w n ą  c zęśc ią  m uzj  czną. Znakom itą  ob  
sa u ę  iej op e ry  s;uanowią S ta n is ła w  G ru sz ­
czyński  (Otello), M a r ja  Sokół D esdem ona) ,  
Lcinrand Płońsk i  (Jago)  i Anatol W rońsk '  
(Caysiol. C T i e s t r ą  d y ry g u je  Adam Doł-  
z v ck ' .  P i / e d s p rz t -d a ż  b iU tów  w  M Rop. A- 
je.ucji R ek lam ow ej,  ul. C h o rążczy zn y .

—  III. koncert  sym foniczny .  Jako  trzeci 
z wielki k m c e r t ó w  sj  m toriczi iych  o rga  
ii:zi/\yaiiyc!i p rzez  Tc w M iłośn ików  Muz. 
i Op. odbęd; •? się w e ś rodę  16 bm. kon­
cer t  sym fó’ .'t-ziiy pod dyrekc ją  Auama DA 
ży cu .eg o  z udzkiłtmi s ty in e g o  p ian is ty  frau 
ćnsi^ógo Claudio Arrau .

— Wielki Listopad. W sobotę ,  dnia  12 
l is topada  o go.dz. 13‘15 ze L w o w a  na 
w szy s tk ie  stacje  Po lsk iego  R aaja ,  .nadane 
będzie  słuchów isko p. t .:  „ W a rsz a w a ,  li­
s topad  1913 r .“ . J e s t  to p ie rw sz j  w  dzie-  • 
juch radjofouji polskiej m on taż  a u te n ty c z ­
nych fak tów  ow e; pamiętnej chwili ,  gdy  
do  W a r s z a w y  zjeżdżali z  M ag d e b u rg a  Ko­
m endan t  Piłsudski  i p ize jm o w a ł  z  rąk  R a ­
dy  R egency jne j  n a jw y ższą  w ładzę .

—  Staraniem zespołu Ligi Katolickiej 
p r z v  paraf .  OO. B e r n a r d y n ó w  o d egraną  
zostan ie  w' n ied z iP ę  o godz. 6-tej  popołu­
dniu w  saOi Gim nazjum  1 przy ul. Kubali 4. 
sz tuka  ks.  St. Hopki. w 4 ouslonacli ze 
śp iew am i p. t.:  „ Ż y w o t  ś\v. T e r e s y  od 
D ziec ią tka  Jezus" .  C eny  b a rd zo  niskie. 
Dochod  na szko łę  dla do ros łych  analfabe­
tów'. b i le ty  do nabycia w' sklepie  Sz tuka  
Kościelna., pl Halicki 7, lub p rz y  kasie 
p rzed  p rzeds taw ien iem  od godz. 4 - te j  po­
południu.

—  Z Lwowskiej izb y  adwokatów. W alno 
zgrom adzenie  Izby .adw oka tów ' w e  L w o 
w ie odbędzie  sie na z a jad z ie  nowej u s ta ­
w y  o ustroju ; u w o k a tu ry  R zeczypospoli te  
Polskiej,  dn ia  12 lis topada 1932. o godzinie 
3-ciej popol. w  sali T ow . „Soku ł-M acierz"  
w e  L w ow ie ,  ul. Z im orow icza  8.

_—  Poradnia Związku P racy O byw . Ko­
biet u p rasza  o sk ładan ie  cieplej odz ieży i 
obuwia  jako o t ia ry  dla biedny cli, w  b k a -  
1 1 ZPOK, pl. B e rn a rd y ń sk i  2 II. p„ w  go­
dzinach od 11— 12.

— Polskie  T o w a rz y s tw o  Ekonomiczne 
urządza  dnia 12 bm. o godz. 1 S-tej w sal: 
Izby  przem.-liundi.  ul. Bourlurd.u 5. odczy t  
Mr. Ki szemickiego pt. „N aukow a organi­
zacja , jei is to ta  i cele" .  W s tęp  w o lny  dla 
cz ło n k ó w  i z ap ro szo n y ch  g e śu .

— Posiedzenie Kota L w ow sk iego  TNSW , 
odbędzie  się  w  so b o tę  dnia  12 bm. o godz. 
7.30 wiecz. w sali szkolnej g imnazjum Iii. 
im. S te fana  B a to rego ,  ul. B a to reg o  1. 5 . — 
Na po rządku  dz iennym re fe ra t  prof. P io tra  
Zyginunta  D ąbrow sk iego ,  p rezesa  O k r ę g u  
L w o w sk .  TNSW .: „O b ecn a  sy tuac ja  T o w a  
r z y s tw a  lYauczycieli Szkó ł  Ś redn ich  i W v ’ż 
szych".

—  M Usoly dancing odbędzie  się  s t a r a ­
niem Kursu A bitu r ien tów  i A bso lw en tów  
Liceum r ian d io w eg o  p rz y  S T h . w e  
Lw ow ie ,  dnia 13 b. rn„ w  sali w łasne j  p rzy  
pl. S t rze leck im  8. Ib c z ą te K  o godz. 18-tej 
z-aproszenia  w y d a je  s e k re ta r ia t  Zw iązku
A bsolw entów  codziennie od godz. 12 13
II. piętro.

—  Z w iązek Żydów u czestn ików  w a lk  i 
wojen  o n iepodległość  Polski w e  t w p w i e ,  
urządz ;  w' soLctę  dnia 12 l is topada  1932 r.! 
c godzinie 7‘15 w ieczo rem  w  sali posie­
dzeń ży d o w sk ie j  g m in y  w y zn an io w e j  ul 
B e rn s te in a  12, u ro c zy s tą  akadem ię  ucz­
czeniu cz te rn as to lec ia  Niepodległości P a ń ­
s tw a  Polskiego.

—  Pol. w . ekonom icznezo. O d c zy t  pt. 
„ N au k o w a  oigainizacja, jej istota  i c e leu,
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k tó ry  w yg łos i  Mr. Ludw ik  K ru sze b ic k . ,  
odpędzie  s1'?  dnia i2  b  m o godz. 18 w  s a ­
li. In s ty tu tu  technologicz.  ul. B o u r la rd a  5.

—  XXV. W ieczór dyskusyjny zaw od o­
w ego  Zwigzisu L iteratów  P olskich odbę­
dzie  s ię  w  poniedziałek,  dnia 14 b m„ j  
godzinie i9-te j  w małej,  p a r te ro w e j  sal: 
K a sy n a  i  Koła  Lit. -  Ar. P re leg e n te m  wie­
czoru  bęozie  p. M ieczy s ław  R o m an  F re n -  
ttel, k t ó r y  o g ł o s i  o d c z y t  p. t.: . 'l iemcy 
rozbro jone  po  k lęsce  i w y r a z  tej k lęsk i  w 
l i te ra tu rze" .

—  Z Sodalicji Mariańskiej Akadem ików. 
W  niedzielę  J tńa  13 lis topada, i godz. 9-tej  
odbędzie  się  M sza  św . dla m ło d z ieży  a k a -  . 
demickiej w  kap licy  św . B e n e d y k ta  w  k o ­
ściele 0 0 .  Jezu itów .

—  P ożegnanie w y stęp y  rew ji krakow ­
skiej w  C olosseum . Dziś w  so b o tę  dans 
b ędzie  w  da lszym  ciągu pożegnan ia  re w ja  
w  12 o b razach  p. t.:  „W eso ło  ży j“ w w y ^  
konaniu św ie tn eg o  zespo łu  rewji  k r a k o w ­
skiej. P r o g r a m  obecny  m o że m y  za l iczyć  
do na jlepszych .  P ró c z  rew ji  w y s tę p u je  zna­
kom ity  k w in te t  Millcts.  Na ekran ie  w s p a ­
n ia ły  film p. t . :  „Ludzie  na  p o s t e r u n k u 1. .  
P o c z ą te k  godz. 3, osta tn iego  sean su  8‘30 
w ieczór .  '*

—  Kursa dla analfabetów b ezp ła tn e  dla* 
d o ros łych  u r z ą d z a  Liga paraf .  0 0 .  B e r ­
n a rd y n ó w .  W p is y  od 14 lis topada ,  od godz. 
5-tej  do 7-mej popołudniu w  lokalu S to ­
w a rz y s z e n ia  S. N O. P.  p rz y  ul. H e tm a ń ­
skiej 8, II. p. p rz ez  ganek.  i

—  Domowa rzeźnia została  w czo­
raj w y k ry ta  w  mieszkaniu L. Schach- ; 
te r  (S tary Rynek 5), k tóra  rżnęła w 
niem kury i wszelkiego rodzaju drób.

— 3b gazet ukradł niejakiej Jadw i­
dze R ystel złodziej, Ferdynand Mi- 
iusz. A resztow ała go policja.

Odznaczenie.
Złota odiznakę za zasługi p rzy  prze­

prow adzaniu ostatniego spisu mdności 
w powiecie przem yskim  otrzym aŁ re­
ferendarz S tarostw a, p. Kazimierz Zda 
nowicz. Pozatem  otrzym ali około 20 
srebrnych  odznak naczelni kom isarze 
spisowi, tl in. radca M agistratu Ryś, 
oraz za specjalne zasługi dyr. Smółka 
i msp. F isc h e r

iC r s ih k a  I m a c k s .
Ziem iaństwo z okolic Buczacza, zgro 

m adzone na zjeździe Koła Związku 
Ziemian, obradow ało nad aktualnem i 
spraw am i rolnictw a. Po referacie p. Ja  
na Gołębskiego z P iław y, uchwalono 
szereg rezolucyj, w yrażających  postu­
laty w  kierunku ulg podatkow ych i 
pomocy d!a rolnictw a. M.‘ i, rzucono 
myśl organizacji Izb rolniczych, oraz 
zrzeszenia rolnictw a na terenie całego 
P aństw a w  ogólny zw iązek agrarny .

Koło Związku Ziemian zdeklarow ało 
na ręce S tarostw a dobrowolną ofiarę 
dla bezrobotnych w postaci kilkuset 
cetnarów  m etr. ziem niaków i kilkudzie 
sięciu cetnarów  zboża. P rezesem  Ko­
ta w y b ran y  został p. Józef D w ernicki 
z Jezierzan.

Dnia 6 bm.- odbył się w  sali Sokoła 
w Buczaczu z inicjatyw y p. Jana Sza 
wołowskiego z Przew łoki, z.mzd rolnK 
ków pow iatu w  oelu zorganizow ania 
„Tygodnia Rolniczego*1.

W  Potoku Złotym ad Bu-czńcz w y­
buchła epidemja czerwonki, której 
dwa w ypadki by ły  śm iertelne. Nadio 
z d a rzy ł's ię  w  Skom orochach jeden w y  
padek zachorow ania na czerw onkę.

W  Zubrzu, rów nież w pown buczac­
kim. pojaw iła się w ściek /zna . W ście­
kły pies pokąsał cztery  krow y i kozę. 
Na miejsce w yjechał pow iatow y w ete 
rynarz celem  dokonania ekspertyzy .

Sezon polowań w  okolicach Bucza­
cza zaczął sie szczęśliwie polowaniem 
w  Kociołkach i Berem ianacb bar. Hey 
dla, na którem  w  7 strzelb zastrzelono 
56 zajęcy. K. H.
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Lwów w rocznicę Święta
tfastrnj w nreścta

C- ' •
W spom nienie przełom ow ej chwili, od 

k tórej da tu je  się now y byt niepodległy 
Polski, opromieniło św ietlanym  blas­
kiem  m roczny  dzień liston-ada. k tó ry  
s ta ł się najradoś-niejszem z naszych 
św iąt narodow ych. Dzień ten uczcił 
L w ów  z ca łym  splendorem  i solenno- 
ścią. W czesnym  rankiem  obudziły mie 
szkańców  m iasta dźwięki pobudki, ode 
granej na ulicach przez o rk iestry  w oj­
skow e i cywilne. Z w ieży ratuszow ej 
popłynęły  czyste  dźw ięki hejnału. Uli­
cam i m aszerow ały  formacje w ojskow e 
i organizacje cyw ilne z orkiestram i 
soieszac na defiladę.

Uroczyste naDcżeństwa.
hW. św iątyniach,, wsizystidch w yznań 

i obrządków  odbyły  sie nabożeństw a 
dziękczynne, z k tórych najuroczystsze 
było w  bazylice m etropolitalnej, cele­
brow ane o godz. 9 rano przez ks bisk. 
L isow skiego .v asystencji duchowień­
stw a. W zdłuż kościoła zapełnionego 
publicznością stanęły  barw ne szpalery, 
sztandarów . P rz y  wielkim ołtarzu za­
jęli m iejsca: w oiew oda dr, Rożniec- 
ki w icew oj. D ychdalew icz. insp. arm ji 
gen. Rómmel,, p rez  Sądu Apel. Zieliń­
ski, ku ra to r okr. szkoln. Gadomski, 
p iez. dyr. kol. W iktor, prez. dyr. poczt 
M-oszono, prez. Izbv skarb. Polak,, 
prez. II. Izby skarb. Brzecki. -nacz.' 
w ydz. woj. Sochański, prez. prokur, 
generalnej Hamerski, nacz. Szkodzin- 
sKi, ną-cz. w ydz. kurat-. •Koesilichx star. 
grodzki Klimów, star. povy. lw ow . EcK- 
hardt, pm z. dyr. cel Jodko - Markie­
wicz, prez. m iasta Drojanowski, w ice­
prezydenci Irzy-k i Chajes, rektor 
uniw. J, K. ks. dr. Gerstm an, rek to rzy  
innych w yższych  uczelni, konsul gen. 
rum uński Gallin, konsul franc Cha- 
staiid. ko-ns. czechosłow . Jirasek, po­
słowie dr. O strow ski, d r. Mekarski, 
Baczyński i inni, prez. Izby przem .- 
handl. sen Szarski, oraz wielu innyoh 
przedstaw icieli w ładz i ' m stytucyj. 
Z w racała uw agę grupka w eteranów  
pow stania 1863 r. Główną naw ę zajął 
kom uś oficerski.

Po na 'iożeństw ie obecni odśpiewali 
„Boże coś Polskę*1.

-w . . ■'

/ D e M a d a  na pl. H a lickim .
Z k a ted ry  udali się uczestnicy uro­

czystości na plac Halicki, gdzie odby­
ła się imponująca defdada w ojskow a 
w raz  z pochodem organizacyj cyw il­
nych. Na udekorow anam  podjum • sta ­
nęli: w ojew . dr. Rożniecki. prez. mia­
sta D rojanow ski i kurato r Gadomski 
obok ugrupow ali się inni reprezentanci 
w ładz. Gen. Rómmel na koniu odbierał 
defiladę, prow adził ją zaś gen. Czuma.

B arw ny przem arsz rozpoczął się 
wkroczeniem  na plac konnej orkiestry  
ułańskiej, p rz y  której rytm ie przedefi­
lował pułk ‘ ułanów  jazlowiecKich z 
źółtemi chorągiew kam i u lanc, Pochód 
piechurów  o tw iera ły  szeregi korpusu 
Kadetów pód historycznym  sztandarem  
pow stańczej Ziemi W itebskiej ofiaro­
w anym  spadkobiercom  oręiża polskie­
go p .zez  w eteranów  1863

~

Dale: szły  spraw nie pułki piechoty: 
26, 19 i 40 każdy przy dźw iękach w ła  
snej oiK iestry. B a ry p c  praporczyki 
trębaczy i ozdobne bębny doboszów 
dodaw ały  kapelom wiele zew nętrzne­
go efektu, P rzew inął sie dalej przed 
oczym a w idzów  5 pułk a rty le rjiL ek - 
kłei i ciężkie działa 6-go p. a. c. Koni- 
mna sam ochodow a zakończyła defila­
dę garnizonu lwowskiego, k tóra  p rzy  
spiuwmej organizacji, dobrem  w yćw i­
czeniu żołnierza i do,skonałem w ypo- 
sazemu czyniła jak najlepsze w raże- 

• p i e . - WW

’>W ślad za wojskiem  m aszerow ali ci, 
k tó rzy  w  cyw ilnych organizacjach 
uczą się żołnierskiego posłuchu i sp ra­
wności: S trzelcy  i Przysposobienie 
W ojskow e. D efilow ały szeregi strzel­

c ó w  pfęszych i konnych, liczne hufce 
szkolne, Przysposobienie W ojskow e 
kolejarzy, pocztow ców , pracow ników  

icrW®|j oddział P . W . Kobiet z kom. 
W ierzy ń sk a  na czele, grupa cyklistów, 
„arty leria  miejska** czyli P. W . p raco­
wników Żaki. czyszczenia m iasta z 
arm atam i i inne oddziały.

-W  grupie s tow arzyszeń szły  korpo­
racje akademickie. Legjon Młodych,

Pomyłka w rzekami aferze
gorzelnianej.

Boska w m ź n ,  m  aiskiei.
W czoraj w  budynku Rzeźni Miej­

skiej rozgorzała zacięta kłótnia mię­
dzy Arnoldem Kaliszem (W ojciecha 2) 
a Oskarem From em  (Peltewma 1. 15), 
którzy  pracow ali tam  okuło instalacji 
elektrycznej. Po krótkiej a gw ałtow nej 
v. ju iiam e słów, Kalisz uderzył Troma 
młotkiem w  głowę. F-rom pttdił zemdio j 
ny na ziemię., Pom ocy lekarskiej udzie 
li.o mu pogotowie ratunkow e. 1

W  zw iązku z naszą w czora jszą  no­
tatką o w ykryciu  tajnej gorzelni p rzy  
ul. Zielonej 5, zjaw ił się w  naszej re ­
dakcji p. W iktor Sturnicki, student 
W ydziału hum anistycznego U. J. K„ 
syn interesow anego w  tej spraw ie b. 
kpt. W . P. Stupnickiego. W yjaśnił, że 
■rzecz ca ła  polega na om yłce w ładz 
śledczych, k tóre w kroczyły  do ich mie 
szkania. Znajdował się tam  aparat de ■ 
sty lacy jny  do celów kosm etycznych o 
pojemności 3 litrów . Jest on w łasno­
ścią p. Stupnickiej, k tó ra  przyw iozła 
go sobie z Jugosław ii, gdzie takie a- 
puraty  są w pow szechnem  użyciu. 
•W ładze skarbow e orzekły  już, że a- 
para t ten nie ma nic w spólnego z pę­
dzeniem wódki. Ponadto stw ierdził p. 
Słupnicki, że ojciec jego pracuje obec­
nie w  skarbowości, nie ma jednak nic 
wspólnego z akcją przeciw  tajnym go­
rzelniom.

Dziwić się należy, jakie doniesienie 
i jakiemi dowodam i oparte, potrafiło 
z puwodu małego aparatu  kosm etycz­
nego stw orzyć pozór afery gorzelnia­
nej. Donosiciel winien być pociągnięty 
do odpowiedzialności za w prow adze­
nie policji w  błąd.

• *  *

W  spraw ie teł Izba Skarbow a I. ko 
munikuje, że „em. kpt. Karol Stupnicki 
nie miał nic wspólnego z tępieniem na 
dużyć na szkodę monopolu spirytuso­
w ego i nie pracow ał naw et w  U rzę­
dzie Skarbow ym  Akcyz i Monopolów

w  Żółkwi, ani też  w  Kontroli Skarbo­
w e , dc k tó rych  należy przeciw działa­
nie przestępstw om  monopolowym. 
W szelkie podane w  niektórych dzienni 
Kach wiadom ości o  rozwijaniu przez 
Stupnickiego zacieklej energji w  zw al­
czaniu tajnego gorzelnictw a i licznych 
gratyfikacjach w ypłacanych  mu każdo 
razowo ty tu łem  premii, są kłam liw ym  
W3'myslem“.

Chodzi tu o złośliwą plotkę, k tóra  
sprzęgła się m omentalnie z aferą  rze­
komej gorzelni.

il&pad uczniów na 
dyrektora gimnazium.

W czoraj o godz. 8-e; rano, gdy do 
bram y filji gimnazium ukraińskiego 
przy  ul. Rutowskiego wchodził dyrek­
tor tego zakładu — Babij, napadło nań 
z ty łu  dwóch w yrostków  i pobiło go 
laskami po głow ie. Po tym  „rycer- 
skim “ czynie obaj napastnicy  czem prę 
dzej uciekli.

W  spraw ie tego napadu policja w dro  
żyła zaraz dochodzenia. Byl to p ra­
wdopodobnie akt zem sty osobistej u- 
czniów, k tórzy  zostali „spaleni** przy  
egzaminie, który niedawno odbył s*ę 
pod przew odnictw em  dy r. Babija.

O brońcy  Lw ow a, Związek Legioni­
stów, Związek żydow skich uczestni­
ku 'w alk o niepodległość. Związek 
w ysłużonych w ojskowych, w ychow ań 
kowie B ursy D ekerta i.Ż y d . Domu 
Sierót, w śród delegacyj zw iązków  za­
w odow ych tram w aiarze, pracow nicy 
elekt rów ni i gazowni miejskiej z  w la- 
snemi orkiestram i i w .,in „  S traż  po­
żarna i długi poczet sztandarów  roz- 
m aitych organizacyj kończyły pochód. 
Byf on doowrodem zarów no rozw i­
niętego życia organizacyjnego w e 
Lwowie, jak też m uzykalności,.nasze­
go m iasta w  najszerszych sferach —, 
każdy praw ic zw iązek w ystąpit bo­
wiem z w iasna ork iestrą .

Defiladzie przam atryw ały  sie tłumy 
publiczności w śród której porządek 
u trzym yw ała policja.

W Zu/^zku Pracy Obyw. 
Kob!ef.

W  wigilję św ięta państw ow ego urzą 
dz.il oddział lwowrski Związku P ra c y  
Oby w. Kobiet u roczysty  w ieczór we 
w iasnym  lokalu przy pl. B ernardyń­
skim 2. W  licznem gronie członkiń i 
gości obecni byli przedstaw iciele 
w tadz w ojskow ych. P o  odśpiewaniu 
kan ta ty  p rzez chór Związku pod batu­
tą p. Życzj nskiej przem ów iła d. M a rja ; 
Strońska. Przypom inając przebieg histo 
ryczmy przełom ow ej chwili dziejowej', 
klórei Pam iątkę dziś obchodzimy, oraz 
rolę M arszałka P iłsudskiego w  dziele 
odzyskania -niepodległości.

Produkcje artystyczne  uśw ietn iły  
zebranie. W ielki aplauz zyskała jak 
zw ykle p, Puchalska, k tóra  p rzy  akom ­
paniam encie p. Tyszkow ej odśpiew ała 
'  ielhorsTiego „Cień Chopina", Neu- 

hansera „Kołysankę", Niewiadomskie­
go „M aki" i inne pieśni Z głębokiem 
odczuciem w ygłosiła  p. S idorów na 
.. lodlitwTę Kou-rada" z .W yzw olen ia" 
W yspiańskiego. P . W eber w  utw orach 
W ieniaw skiego i Paderew sk iego  ode­
granych na skrzypcach p rz y  a-kompa- 
iijamencie p. R appów ny w ykaza ł w ie­
le ^muzykalności i finezji. N ak ^n iec ' 
chór odśpiew ał Kilka pieśni, kończąc 
„P ierw szą B rygadą".

W Tpafrze Wielkim.
Fmałem w czorajszych uroczystości 

byto przedstaw ienie w T eatrze  W iel­
kim przy w ypełnionej widowni. W y ­
staw iono „Samuela Zborow skiego" 
Słowackiego. W  tea trze  obecni byli 
liczni przedstaw iciele w ładz w ojsko­
w ych i cywilnych, P rzed  przedstaw ię 
niem w ygłosił przem ów ienie p. p rezy­
dent Drojanowski, podkreślając zna­
czenia Dnia 11 listopada, k tó ry  koń­
czy  epokę w aki o Polskę, a zaczyna 
okres walki dla Polski. P rzem ów ień’? 
sw e zakończył prez. D rojanow ski o- 
krzykiem  na cześć P rezyden ta  Rzpltej 
i M arszałka Piłsudskiego, poczem ode 
grano hymn państw ow y.

Zyczema od m łodzież5? 
wegierskiei.

M łodzież w ęgierska w ysła ła  nastę ­
pujące pismo do m łodzieży polskiej w  
14 rocznicę odzyskan-ia Niepodległości.

„M łodzież w ęgierska stow arzyszo­
na w Związku W ęgierskiej M łodzieży 
Akademickiej „MEFHOSZ". oraz Aka­
demickie Krajowe i Zagraniczne Biuro 
Inform acyjne „Midi" uw ażają za skój 
m iły obow iązek złożyć polskim kole­
gom w  dniu 14-letniej mocznicy Zm ar­
tw ychw stan ia  Polski życzenia, by  Oj­
czyzna W asza, k tó ra  po długiej nie­
woli w yw alczyliście sobie k rw ią i głę- 
bo-kiAi patriotyzm em , zakitła znowu i 
na w ieczne czasy  blaskiem, iaki Po­
siadała w  czasach w spólnych naszych 
królów, w  czasach Jagiellonów, Bato­
rego i Sobieskiego, byśm y wspólnie 
byli ta rcza  od W schodu, m iędzy B ał­
tykiem  i .Adriatykiem, ^ak jak daw ­
niej.
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D!zcż£D0 Plooue: nie zestal wybrany.
Z w ycięstw o Roosevelta w w yborach 

prezydenckich jest odbiciem  cie 'k iego  
kryzysu, jaki Przeżyw ają S tany Zje­
dnoczone. W  w arunkach normalnych 
kandydat dem okratyczny  nie posiada 
niemal żadnych  szans na zdobycie 
urzędu prezydenta . W  ciągu 100 lat 
•tylko cz tery  razy' prezydentem  był de­
m okrata. Od roku 1892 ani jeden kan­
dydat' dem okratyczny  nie zdołał p rze­
zw yciężyć zjednoczonych głosów  re- 
publ kańskich; w  roku 1912 jeaynie 
rozłam  w  obozie republikańskim  (na 
zw olenników Tafta i Roosevelta) umo­
żliwił zw ycięstw o W ilsonowi. Zw iąz­
ki republikanów z finansjerą i sferami 
przem ysłow em i desygnują ich niejako 
na stronnictw o „gospodarcze1', a  ich 
kandydat daje w iększe, niż dem okra­
ta, gw arancje, że kierow nik państw a 
urzeczyw istni pow szechny ideał Ame­
rykanów  — „prosperity11.

T e w łaśn ie  w zględy, powszechne 
pragnienie pomyślności, zdecydow ały 
c z te ry  lata temu o triumfalnem z w y ­
cięstw ie H oovera. W ierzono, że jego 
w ybór zapew ni A m eryce ow ą „pros­
p erity11 niezależnie od  tego, jak 
ukształtują się stosunki gospodarcze w  
pozostałych krajach św iata.

Czteirolecie rządów' Iloow era rozw ia 
ło am erykańskie „sny o po tędze11.' 
K ryzys zaw ładnął A m eryką, jak inne- 
mi krajam i.' Jego in tensyw ność okaza­
ła  się w  Stanach Zjednoczonych na­
w et silniejsza, niż gdzieindziej, tak jak 
silniejsze było pierw otne napięcie ży ­
cia gospodarczego. Zam iast w ielkiej 
pomyślności, k tórej oczekiw ało społe­
czeństw o  am erykańskie. S tany  Zjedno 
czone staw iać muszą dziś czoło olbrzy 
mim trudnościom , na k tó re  się sk łada 
i w ielomilionowe bezrobocie i kata- 
strofałny stan  finansóyy publicznych i 
rozpaczliw a sytuacja kolei żelaznych.

H oover ujawni! w iele dobrej woli w 
przeciw staw ieniu  się skutkom  d ep re ­
sji, zalew ającej kraj. W ierny  sw ej za­
sadzie, że „nie . jest godne dosto jeń­
stw a  natu ry  ludzkiej przyglądać się 
pożarow i nie podejmując w ysiłku 
ugaszenia go „rozw ijał niezm ordow aną 
działalność in terw encyjną ku uzdro­
wieniu gospodarstw a am erykańskiego. 
P rzedsięw zią ł w ielka akcję, której ko­
lejne e tapy  znaczyło  tw orzenie w iel­
kich organizm ów  finansow ych, jak Na­
tional C redit Corporation, m ającej na 
celu niesienie pom ocy bankom ; Rail- 
road C redit C orporation, staw iającej 
sobie za zadanie uzdrowienie finan­
sów  kolejnictw a; R econstruction Fi- 
nance Corporation, obejm ującej sw ym  
zasięgiem handel, rolnictwo, a. łącznie 
z tem rów nież — bankow ość. Aby 
umożliwić 'organizmom tym  należyte 
funkcjonowanie, spow odow ał uchw a­
lenie billu G iassk  i Steagalka, w ypo­
sażającego pap iery  państw ow e w  moc 
gwarantów,ariia obiegu pieniężnego na­
rów ai ze złotem  i wekslam i handlow e- 
mi.

Cala ta akcja rededacyjna11 Hoo- 
vera m iała na względzie cele zarów no 
finansowe, j a k . ekonomiczne. Z jednej 
strorr, chodziło o zapewnienie w alu- 
cie środków  obrony na w ypadek  no­
w ej fali nieufności i nowej fali odpływ u 
złota, z drugiej — o w yposażenie in- 
s ty tocy j k redytow ych w  znaczne 

,śrc Iki płynne i. zapew nienie .im w a­
runków-' intensyw nej' działalności k re ­
dytow ej w stosunku do przem ysłu i 
hc^dln.y^itydiĆęszcie o .'wywołanie ogól­
nej zwyżki, cen i rfac . W  ten sposób 
Hoover ÓftoEtfs odsunąć -niebezpieczeń­
stw o . pogłębiania się trudności, jńfee 
w yw ołała  dfiprecmcja cen i usług oraz 
skro ić  w szystk ie  czynniki. potrzebno 
do w praw ienia w. ruch m aszyn" eko- 
wmiićznci, której funkcje zostały 
przez k ry zy s zakłócone.

Czy cel został osiągnięty? N iew ąt­
pliwie nie. — i w łem  zgodni są  zaró­
wno przeciw nicy, jak i zwolennicy po­
lityki finansowej ldoovera. O kazało 
się bow iem, że sam kreds t dla banków  
nie w ysta rcza  do w yw ołania  ogólnego 
ożyw ienia; W  ''[życiu gospodarczem  
■istnieje jeszcze jeden czynnik, o  k tó ­
rego  brak  rozbić sie musza w szelkie

zam ierzenia in terw encjunalistyczne: 
czynnikiem  tym  jest — zaufanie.

Ruch kapitałów , mających zasięgiem 
sw ym  objąć cale życie gosoodaroze, 
p rzery w ał sie już yv momencie, kiedy 
te  Kapitały docierały  do banków  pry­
w atnym i, m ających je — w  myśl inten 
cy,' H oovera — kierow ać dalej: po­
przez przedsiębiorstw a aż do konsu­
m entów . Ranki w praw dzie  same ko rzy  
s ta ły  z udzielonych k redy tów  (dzięki 
czemu nastąpiła  znaczna ponraw a ich 
sytuacji), ale nie chciały i nie m ogły 
posługiw ać się niemi dla dalszych ope 
racyj k redy tow ych . Ciężkie dośw iad­
czenia ostatnich czasów  nie pozo-stały 
bez w p ływ u  na ich politykę. Kiedy 
w ładze państw ow e co raz  bardziej an­
g ażow ały  się na drodze inflacji k redy­
towej, banki w zm ocniły jeszcze poli­
tykę  restrykcyj, politykę -deflacji. I 
n ie m ogły  inaczej, bo sytuacja agótaa 
nie w zbudzała dość zaufania, by lekko 
myślnie angażow ać kapitały w- niepe­
w nych  przedsiębiorstw ach. P rzem ysł 
i handel rów nież nie chciały  obciążać 
się nowemi zobow iązaniam i w  momen 
cie,. gdy  w skaźniki produkcji i kon­
sumpcji osiągały  poziom najniższy, jaki j 
zanotow ano w  ciągu całych dziesiąt­

ków  lat. I dlatego hooverow ska poli­
tyka , redeflacji11 nie dała zam ierzo­
nych rezultatów '; k red y ty  nie do tarły  
ani do w arsz ta tów  produkcyjnych ani 
do konsum entów; życie gospodarcze 
nie zareagow ało  na bodźce, k tó re  mia 
ly  w praw ić' je w  ruch i nrzełam ać d ła­
w iący m arazm .

Niepowodzenia polityki gospodar­
czej Hoovera rozstrzygnęły  o zw ycię­
stw ie R oosevelta. Może nie należałoby 
oKreślać wryniku w yborów  am erykań ­
skich jako zw ycięstw o R oosevelta. 
Morże w łaściw iej by łoby  go nazw ać 
kieska Hoover,a. Bo R ooseveltn ie  miał 
— a w  każdym  razie nie rozw ijał — 
określonego pozy tyv 'nego  program u 
gospodarczego. O graniczał się do kon­
sekw entnego potępiania polityki sw ego 
poprzedniKa. Sprzym ierzeńcem  jego 
b y ły  katastrofalne w arunki życia * mil­
ionów obyw ateli am erykańskich, któ­
rzy  byli jednocześnie — wyborcam i.. 
I w szy scy  odw rócili się od polityków,' 
k tó rzy  tak srom otnie z a w e a li  ich za­
ufanie i skierow ali oczy ku nowemu, 
nie obarczonem u jeszcze odpowiedział 
nością za ich niedolę stronnictw u, aby 
w  jego kandydacie uosobić sw e nie- 
ziszczone sny o „prosperity11. A. P.

(obiela w teflza i berecie.
P rzyznan ie  kobietom praw  obyw atel 

skich i dopuszczenie ich do urzędów  i 
godności, daw niej tylko m ężczyznom  
uostępnym , przyniosło także pew ną ze 
w nętrzna nowość, drobną w praw dzie, 
ale charak terystyczna  i dotychczas 
niewidzianą. Kobieta, k tó ra  dawniej 
poza zwykłem! niewieściem i sukniami 
m ogła przyw dziać jedtyme. habit mni­
szki, albo p łaszcz pielęgniarki — zja­
w iła  się w  todze sędziego, adw okata, 
profesora, burm istrza. Liczba kobiet, 
w ystępujących w  ■ urzędow ym  stroju, 
jest w iększa, niżby się zdawało.'

W  sądach niemieckich zasiada już 
dziś 74 kobiiet-sędziów. A m eryka na­
dała kobiecie godność sędziego jeszcze 
wcześniej niż Niemcy. W  Polsce m a­
m y rów nież kilka kobiet na stanow i­
skach sędziów , z k tórych pierw szą 
była p. W anda Grabińska, sędzia dla 
nieletnich. W  Czechosłow acji dostąpi­
ła p ierw sza te? godności dr. Milena Ha 
nusow a. B iała bluzka, k tórą kobieta- 
sędzia w  Czechosłow acji w dziew a pod 
togę, ozdobiona jest białym  kołnieizy- 
kiem  i sm okingow ym  kraw atem .

Francuskie adw okatki zdają sobie do 
brze spraw ę, że oprócz popisów re to ­
ryki w ażną rolę w  ich w ystępach  o d ­
g ryw a w rażenie w zrokow e. Umie;a 
zatem  nosić z wdziękiem ciężką, fał- 
dzistą togę, a ich b :ały  kołnierzyk i o- 
zdobnie złożony żabot, oraz m ały be­
recik na  ondulow anych w łosach, nie 
są pozbaw ione piętna indywidualności 
ich w łaścicielek.

U rzędow y strói angielskiego burm i­
strza  znacznie w spanialej zdobi kobię 
cą postać P ierw sza  osiągnęła tę go­
dność miss Dove w  h igh W ycom be je 
szcze w  r. 1909. Od tego czasu nie­
rzadko w  Anglji pow ierzano rządy  
m iast kobietom, a  w  r. W31 aż 16 nie­
w iast piastow ało  urząd burm istrza. Ga 
lerje portretów  ukazują całą okazałość 
ich ubioru. Miss D ove fotografow ała 
się w  szerokiej todze, obciążonej ka- 
puzą; na głowie m iała ciasno p rzy le­
gający kapturek, a na nim kw adrat' - 
we w ieczko, z  koronką, opadającą na 
uzcło Ich następczynie zw ęziły  nieco 
togę i stro iły  ją zło tą bortą, koronka­
mi i ozdobami z piór, żabotam i, szala­
mi, futrem , aksam item , oraz nieodłą­
cznym  złotym  łańcuchem.

W  Stanach Zjednoczonych kobieta 
w ystępuje w  todze jeszcze częściej, 
gdyż noszą ją profesorow ie w  uniw er­
sytetach. i kollegjach. B yw ają tam  też 
kobiety pastoram i, zw łaszcza w  licz­
nych sektach am erykańskich, z czcrn 
zw iązana jest konieczność używ ania 
togi; k sz ta łt jej zmienia się z u z y sk a ­
niem w yższej godności. Słynna kazno 
dziejka angielska M aud R oyden w ystę  
pow ała na ambonie zrazu  w  skrom nej 
todze, przepasanej sznurem , skrom nym  
białym  kołnierzyku i gładkim  berecie. 
W raz  z  ty tułem  pierw szego żeńskiego 
doktora teologji uzyskała w spaniałą ło 
gę z kapuzą, a  z godnością biskupa 
p rzyw iązaną do tego stanow iska czap 
kę.

Przed me:zeir„ toksersklm  Pofska-^śe?n*;y.

Program ohchodu ku czci 
U spienskiego w Krakowie.

Na posiedzeniu Komitetu w ykonaw ­
czego obenodu 25-lecia śmierci Stan. 
W yspiańskiego, ustalono ostateczny 
program  uroczystości w  drróch od 24 
do 28 b. m.

W  czw artek  24 b. m. o  godz. 18 
mistorjum w B azylice 0 0 .  Franci­
szkanów , o  godz. 21-ej W ieczór lite­
racki w  radio srakowskiem .

P iątek 25 b. m. złożenie hołdu p rzez 
m łodzież szkół średnich i pow szech­
nych; Nabożeństwo w  Bazylice QO. 
franc iszkanów ; odsłonięcie tablicy 
pam iątkowej w  gimnazjum im. Nowo- 
lw orsk 'ego^ Akademia w Złotej Sali 
Domu K&tołckiego, oraz zbiorow y 
hołd m łodzieży szkól powszechnych 
na Rynku krakowskim ,

W  sobotę 26 b. m. uroczystości roz 
poczną się o godz. 9-ej nabożeństw em  
w  Bazylice 0 0 .  Franciszkanów , O 
godz. 11-ei oddanie hołdu w  Akade­
mii Sztuk Pięknych. O godz. 12-e! 
o tw arcie zjazdu klasyków , o godz. 17 
otw arcie w y staw y  obrazów , grafiki i 
pairrątek po W yspiańskim , oraz w y ­
staw ienie „W eim aru11 w Tow . Sztuk 
Pięknych. O godz. 20-ej „W esele11 w  
T eatrze  Miejskim im. J. Sfow aclrego. 
. W  niedzielę 27 b. m. o godz. 9-e,j 
o tw arcie w y staw y  druków  w  M uze­
um Przem yslow em . O goidz. 10-ej od­
słonięcie tablicy pam iątkow ej na do­
mu przy  pl. M arjackim nr. 9. O godz. 
11-ej uroczyste posiedzerre R ady m:a 
sta  K rakow a. O godz. 12-ej Akademia 
w T ea trze  im. J. Słow ackiego, pod­
czas której m. in. w ystaw iony  będzie 
fragm ent dram atu „Królową K orony 
Polskiej11. O godz. 16.80 o tw arc ie  zja­
zdu literatów . O godz. 18-ej hołdowni 
czy  pochód na Skałkę. W ieczorem  w 
T eatrze  M e jsk m  im. J. Słow ackiego 
„VJ'"7woIenic11.

W poniedziałek 28 b_m. o godz. 9-eJ 
cicha Msza św. na Skałce za duszę 
ś. p. Stan. W yspiańskiego. W ieczorem  
tegoż dma społeczeństw o żydow skie 
uczci pamięć poety  w y s ta w e n e m  
„Sędziów 11 i „Daniela11 w  T eatrze  Ży­
dowskim.

Kom itet zw raca  się z  prośbą do 
tych. k tó rzy  z poza K rakow a m aja za­
m iar w ziąć udział w  uroczystościach 
obchodu ku uczczeń u 25-Ieda śmierci 
Stan. W yspiańskiego, aby zechcieli 
n a id a lej (do dnia  20 b. m, izgłaszać 
ąwtfj ud,zial w  S ekretaijacie Komitetu, 
M agistrat, W ydz. IV, a to  celem za- 
bęzpieczerra kw ater i u zy sk an a  kart 
wstępu. Nadto Komitet zapew nia 50- 
procentow ą zniżkę kolejow ą na drogę 
powrotną,

mamili iii im mi ii m ą  i

N a zdjęciu n a szem  w id z ń rb  o lb rzym ią  w  k tó re j  w  dn. 13 bm. odbędzie  siv mecz
halę. t. zw Westfaiem.aJl# w Dozmcmdzk. bokserski poisko-memieakk

Eo w y b u iyn sk  szkolny
W  Drohojowie pow. P rzem yśl został 

oddany do użytku now y budynek 
szkolny. P lan  budowy szkoły  w yszedł 
od referendarza S ta ro stw a  p. Stroń- 
sldego, k tóry  w  dużej m ierze p rzyczy  
nił się do jego realizacji i w  ciągu kil­
ku m iesięcy p rzy  ofiarnej pomocy w io 
ścian drohojow skich szkolę w ybudo­
w ał. Pośw ięcenia nowej placów ki o- 
św iatow ej dokonał m iejscow y pro­
boszcz ks. Borysiiewicz, zaś do użytku 
oddal szkołę uroczystym  aktem  prze­
cięcia w stęgi inspektor szkolny z P rze  
m yślą p. Fischer.

I, I

Stan nauczania 
początkowego

Główny U rząd S tatystyczny  opra­
cow ał ostatnio ciekaw e dane. do ty 
czące liczby dzieci w  w 'eku obow ią­
zku szkolnego (od 7 do 13 lar), oraz 
liczby uczniów szkół powszechnych 
specjalnych, o raz  niższych klas (do 
3-ej w łącznie) szkół średnich ogólno­
kształcących.

Jak w ynika z tych danych, ogólna 
liczba dzieci w \v :eku obowiązku 
szkolnego w ynosiła w  roku szkolnym 
1931—32 na teren 'c całej Polski o g ó ­
łem 4.638.000. Liczba uczniów pobie­
rających naukę początkow ą wynosiła 
4.356.000, co stanow i 93,9 prc. dzieci 
w wieku obowiązku szkolnego.



Nr. z  dn ia 1 lis to p a d a  19'.?. 9

Program  raJjew w .
Soboia, 12 lis topada.

L w ó w . (381) Godz. 11‘40: C odzienny
Przeg ląd  P r a s y  Polskie j.  11‘50: Komunikat 
■neteor. Gl. W ojsk . Stacji  M e teo r .  1 l ‘5S: 
Sygnał czasu  z W a r s z a w y ,  hejnał  z W ieży  
Mariackiej w  Krakowie.  1210:  M u z y k a
z p ły t  g ram ol .  13 10: Urz. kom unika t  
P ań s tw .  Inst. M eteor .  13‘15: P o r a n e k  szkol 
ry .  13‘55— 15‘40: P r z e rw a .  15‘40: Kom. g o ­
spodarczy .  15 50: W iadom ości  (wojskowe i 
s trzeleck ie  om ówi i odpow iedzi  udzieli red. 
J I. Ta.rg. 16: S łuchow isko  dla dzieci -
,Dudki k ró la  S a lo m o n a1', Konstancji  S tę -  

powskie j.  16‘25: M u z y k a  z p ły t i „Silva  
Rerum . 16‘4U: T ran s ,  z  W iln a :  „A leksan­
der C zolow sk i  —  c złow iek  i a r ty s r a 11 
(w l to - ro c zn ic ę  zgonu) — w y g ł .  dr.  M a ­
rian M ore lowski .  17: A udyc ja  dla cho rych  

opr. ks. kap. M ichaia  R ęk asa ,  poczem  
koncert  z p ły t  g ram ofonow ych .  17 40: 
1'rans. z W a r s z a w y .  O d c zy t  ak tua lny .  
17‘5o- O d czy tan ie  progra-mu na dzień na ­
s tępny.  18: M u zy k a  lekka  z kaw .  „Italia*. 
18*20: „ W ś ró d  książek** om ów ien ie  o s ta ­
tnich w y d a w n ic tw .  18*30: M a ty  koncert .
U tw o ry  io r te p jan o w e  w w y k .  p. H enryk i  
Goiryków-ny. Arje i pieśni w  w y k .  p. M a- 
rji Lewickiej,  akom p. p. T a d e u sz a  S e re -  
dyńskiego. 19: Rozm aitości .  19*20: „Akrua- 
lia rolnicze Małopolski**. 19*30: T ran sm .  z 
W a r s z a w y :  „Na w idnok ięgu" .  19*45: P r a ­
so w y  Dziennik R a d io w y .  20: M u z y k a  lekka  
w  w y k .  o rk ie s t ry  P.  R. pod dyr .  S ian is ia -  
w a  N a w ro ta  i Anatol W ro ń sk i  (tenor) ,  
akomp. L udw ik  Urste in.  W  p rz e rw ie :  W ia ­
domości sp o r to w e  i dod. do P r a s o w e g o  
Dzień. R ad iow ego .  22: P r z e rw a .  22*05:
K oncert  u tw o ró w  Chopina. 22*40: Feljeton 
ks. W a c ła w a  Knoblew sk iego :  „W  sercu
Normandji**. 22*55: K om unikaty .  23—24:
M u z y k a  taneczna .

Niedziela, 13 listopada.

W program ie II. w eso ła  niedziela radiowa.
Godz. 10: T rans ,  z K rakow a .  N abożeń­

s tw o .  11*45— 11‘55 : P r z e rw a .  11*58: S y g n a ł  
czasu  z O b s e rw a n o r ju in  A stronom , w  W a r  
szaw ie ,  hejnał  z W ie ży  M ariackie j  w  K ra ­
kowie.  O d czy tan ie  p rogram u  na dzień bie­
żący .  12*10: Urz. kom. Państw '.  Ins ty tu tu  
Meteor. .  12*15: P o ra n e k  sym foniczny  z Fil­
harmonii  W arsz .  pośw ięcony  m u zy ce  fin­
landzkiej w  w y k .  o rk ie s t ry  fi lharm. pod 
dyr. Mikołaja van  der P a ls ‘a i M arja  W ił­
kom irska  (fortepian). W  p rz e rw ie  trans ,  z 
W a r s z a w y : „ P ra w o  do dz iecka  k o b ie ty
Pracującej**, w ygł .  dr. Z. Garlicka.  14: 
Kum. rolniczo _ m eteor.  P a ń s tw .  Ins ty tu tu  
M eteor.  14 05: O d c zy t  ro ln iczy  „ Jak ie  ś r o d ­
ki ra tunku  posiadają  ro ln icy  w  u s taw ach  
finansowo -  rolnych** w y g i .  red. Z ygm unt 
Rusinek. 14*25: Koncerf.  15.15: „Co s ły ch ać  
o czem  wiedzieć trzeba* w'ygł.  dyr.  Sz. 
M ędrzeck i.  15*25: D. c. koncer tu .  15*50: 
„Św ię to  m łodzieży  katolickiej** w ygł .  ks.  
A. Groinadski.  16: P ro g ra m  dla m ło d z ieży :  
a) R a d jo ty g o d n ik : „Co się  dzieje n_ św ie -  
c ie“ w  opr. J. M ilew skiego;  b) Fe lje ton 
„ O k rę ty  Tułacze** w y g i .  p. W .  Frenkiel.  
16*25: M u z y k a  z p ły t  g ram ofonow ych .
(M uzyka  lekka).  16 40. „Echa  p ierw sze j  
weso łe j  niedzieli* om ówi dyr.  J.  S. P c t r y .  
17: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  Koncert  k a m e ra l ­
ny w  w y k .  K w ar te tu  Drezdeńsk iego .  (1-sze 
sk rzypce  G u s ta w  Fri tschc,  II. sk rz y p ce  
Fri tz  Schne ide r ,  a l tó w k a  Hans Riphahn, 
wiolonfcz. Alex. Kropholle*).

„Il-ga w eso ła  niedziela radjo\va“.
Godz. 18: P ro lo g  do II. „W eso łe j  lwow'- 

sk :ej niedzieli radiowej**. 18*15. Feljeton 
ak tua lny  H e n ry k a  Z b ie rzchow skiego .  18*25:
• L w o w sk ie  świrki**, w o ja ck a  a u d y c ja  r e -  
gju.ialn.a w  opr. s ta rego  w ia ru sa ,  w  re ż y ­

s e r i i  W ik to ra  B udzyńsk iego .  19: R ozm ai­
tości u rozm aicane.  19*20: L w o w sk i  kom u­
nikat sp o r to w y .  i9 ‘25: S łuchow isko  z W a r ­
sz a w y .  19*55: W e s o ły  k w a d r a n s  literacki.  
F ra g m en t  z  książki S ta n is ła w a  W a s y le w -  
skiego „O siedmiu duszach kobiety**, od­
czy ta  p. J a n u sz  S trachock i ,  ar t .  T e a t r ó w  
miejskich. 20*10: L w o w sk i  chór R e w e l le r -  
sów  E sbena.  20*40: T eg o  nie znacie** r a -
d jow y  kącik  rzek o m o  h u m o ry s ty czn y .  
20*55: W iadumoścl* sp o r to w e .  T ran s ,  na
Wszystkie stacje P. R. 21*05: ,N a s z  k a b a -  
re t“ w  w y k .  G w iazd  w a rszaw sk ich -  G w ia­
zdo ró w  lw ow skich  i m e te o ró w  rad iow ych .  
W  p rz e rw ie :  Kum unikaty  m eteorokorn icz-  
nc. w  opr.  Jó z e ia  W ieszczka .  22*05: AU 
Kali Oglui, w  studjo lw ow sk iem  (w y w ia d  
e g zo ty cz n y  p rz ep ro w a d z i  p. Teodoz ja  L i-  
siewicz). 22*15: Kino „R A “ —  R ad jo g ro te -  
ska p ió ra  W ik to ra  B udzyńsk iego  i J e r z e ­
go T ep y  (wznowien ie) .  W y k o u a w c ’. : ar t.  
dram. p. Z uzanna  Łozińska. Alfred Kowal­
ski. Mikołaj Orski.  Kazim ierz  W a jd a  i inni. 
?2'55: K om unikaty .  23: K oncert  w eso łe j
muzyki o pe re tkow e j  w  w i  k.. o rk ie s t ry  pod 
dyr.  T ad eu sza  S eredyńsk iego .  23‘5u—24: 
Kh,ał II. „W eso łe j  niedzieli radiowej'*.

t y j c i e  o w o c e  

i  j a r z y n y ,  

s  p o ż y w a  n  e  

n a  s u r o w o !

Uroczystość sadzenia, drzew
w  TmcSeftcu.

W  dniu 8 listopada odbyła sie w 
Trzcieńcu, pow iat Mo,ściska uroczy­
stość sadzenia drzew . Posadzono 200 
szlachetnych drzew ek ow ocow ych 
w zdłuż drogi publicznej. Rozpoczęto 
nabożeństwem , celebrow anem  .'Przez 
ks. kanonika Dziedziaka i w ygłoszo- 
nem przez niegu okolicznościowein 
kazaniem , poczem z kościoła w yru­
szył pochód złozony z  dziatw y szkol­
nej, m iejscowego Oddziału Zw. S trze­
leckiego i w łościan. Pod pumnikem 
„C hw ały  O jczyzny11* wzniesionym 
przed dw om a laiy  przez prezesa Z. S. 
p. Adama Youngę ku czci Pierw szego 
M arszałka Polski J. P iłsudskiego, 
przem ów ił do zebranych W . Urbań- | 
Siki, inspektor szkolny, poczem odby ły  1

sio śpiew y chóralne i deklam acje dzia 
tw y  szkolnej oraz wspólna fotografia 
zebranych. P ierw sze drzew ko posa­
dził pułk. M orawski, kom endant 
P aństw . U rzędu W ych. Fiz. z P rzem y 
śla, następnie s ta rosta  Moszczenski, 
p. inspektorow a Urbańska i inni zapro 
szeni goście,

Dzień zakończył się miłem zebra­
niem w domu prezesa Zarz Pow . Zw, 
Strz. n. Adama Youngi. p rzy  stole bie 
siadnym  wyniesiono szereg  toastów  
na cześć Najjaśniejszej R zeczypospo­
litej Polskiej. P ana  P rezyden ta  i P . 
M arszałka J. Piłsudskiego, armji pol­
skiej oraz na cześć zgodnej i wspólnej 
pracy tutejszego społeczeństw a.

Konferencja kierowników szkól
w  CTortkow ie.

W  Czortkow ie obiadow ała od dnia 
9-go b. m. konferencja kierow ników  
szkół pow szechnych pod przew odni­
ctw em  okięgow ego w izytatora  szkół 
Stefana Halibeja Na zjazd przybyli 
kierow nicy szkół z powiatu czortkow  
skiego, buczackiego i zaleszczycldcgo 
o raz  inspektorow ie szkolni pp. Jan 
Inglot z C zortkow a Karol Michalik z 
B arszczow a, M ądry z Buczacza, B-or 
kpw'ski z Kopyczynicc i Rygiel z Zale­
szczyk. W  pierw szym  dniu obrad u- 
czestnicy, podzieleni na 5 grup, byli 
obecni na lekcjach w  szkole im. Sobie

skiego, zwiedzili pracow nię robót rę ­
cznych i pracow nie fizyko-chemiczną.

W  porze popołudniowej odbyto się 
wspólne posiedzenie o ra : indyw idual­
ne konferencje. N astępne dni pośwńęco 
no referatem  i dyskusji nad zagadnie­
niami dydaktycznem u w ychow aw cze- 
itti, administiracyjnemi i społecznemi 
R eferaty  przygotow ali kierow nicy 
szkół j inspektorow ie szkolni. Techni­
czne przygotow anie konierencji spo- 
czjwyało w  rekach .inspektora szkolne 
go oraz kierow ników  szkół pp. Zajęcz 
kowskiej, Kutów nej, Skotnickiego i 
Nowakowskiego.

L w o t:5u Undberg ped grozą
terroru.

P rzed  kilku dniami jeden z lw ow ­
skich księgarzy otrzym ał anonim owy 
list, w zyw ający  do staw ienia się w  o- 
znaczonym  ściśle terminie obok boiska 
Hasmonei i w ręczenia osobm, która 
bedzie sie tam  przechadzać, kwoty 300 
zł. W  razie nieposłuszeństw a zagrożo­
no księgarzow i zabiciem jednego z je­
go dwóch synków . S terro ryzow any  ku 
piec doniósł o sw ej biedzie policji. Tym  
czasem  oznajmił mu jakiś męski głos 
telefonicznie, że w iadom o jest już au­
torom  listu o doniesieniu jego i że o- 
pieka pohc,u na nic się nie zda, tylko 
zaostrzy  grozę sytuacji.

W ów czas ks:ęgarz w raz  z żoną u- 
dał się na w skazane miejsce obok bo­
iska Hasmonei. Zastali tam przecha­
dzającego się ucznia gimnazjalnego. 
Gdy księgarzostw o przystąpili doń, 
chłopiec zm ieszał się bardzo. Potem  
odszedł niby, ale z za krzaków  śle­
dził oboje przez blisko pól godziny.

P o  pow rocie księgarz doniósł policji 
o sw ej w ypraw ie. Cała ta afera w  sty  
lu Lindberga zdaje się przybierać o- 
brót zgoła groteskow y.

1,200-lecie z a k o n u  0 0 .  R e d e m p t o r y s t ó w .

KrrnSka sportow a.
SĘDZIOWIE N V HŁCZU POLSKA—  

NIEMCY

N.i meczu boksersk im  P o lsk a—Niemej 
(D ortm und 13 bm.) glówm.ym sędzią  w  rin­
gu będzie  Belg. G u s ta w  de B aker .  Sedzia- 
■ii punk tow ym i b ę d ą :  ze s t r o n y  Niemiec—• 

Yogelrose,  a  ze s t ro n y  Polsk i  —  Baranów
SKI.

KOMUNIKATY:

D o ro c z re  w a lne  zgrom adzenie  L w o w ­
skiego Okr. Zw iązku  Hokeja  :ia Iouz’e od­
będzie  się ■: piątek  dnia 18 l is topada  b. r. 
o godz. 17*30 w  p ie rw szy m ,  zaś  ,o godz. 
18-tej w  drugim terminie bez  w zg lędu  na 
ilość obecnych  d e leg a tó w  z nas tępującym  
porządk iem  d z iennym : 1. Zagajenie.
2. S tw ie rd zen ie  pe łnom ocnic tw .  3. V, ybór  
przewociii iczącegu W alnego  Z grom adze ­
nia, 4. O d ez j  lanie p ro tokołu  poprzedniego 
Y\ t ln eg o  Zgrom. 5. S p raw o zd an ie  us tępu ją ­
ceg o  Z arząau .  6. S p raw o zd an ie  komisji 
r ew .  i udzielenie absolutorium . 7. W y b ó r  
n o w y c h  w ład z  Związku. S. W nioski  i i n ­
terpelacje .

Jubileusz 30-lecia Pogoni. Jubileusz  3u- 
lecia Pogoni  zostanie o tw a r ty  w drugą, 
lub t rze c ią  niedzielę  maja, wielkiemi m ię­
dzy uurodow em i zawodami,  lek k o a t le ty cz ­
n em u  P rz y ja z d  w szy s tk ich  czo łow ych  pol­
skich a só w  zapewniony ,  z zag ran icą  pe r­
t rak tac je  już w  toku. R ów nocześn ie  z z a ­
w odam i odbędzie  się inauguracja  bo iska  i 
bież.ii, k tó re  po p rz ep ro w a d z o n y ch  zm ia ­
nach b ędą  za l iczać  się do na jlepszych  w  
Polsce.

Sekcja  piłki nożnej o .sauiz ti je  swój p ro ­
g ram  jub ileuszow y  na  Zielone św-i.ęta, t. j. 
3 i 4 czerw ca 1933 r .  B r a n y  pod uwagę  
jest wielki t u r n ie j1' z  udzia łem najlepszych 
r w n o łó w  zag ran icznych  (W 'ęgrj  , Austria. 
C zechosłow acja .  Niemcy).  S ą  rów nież  \V 
toku pe r trak tac je  z n a szy m  w schodnim  
są s iad em  -  decyzja  n a leży  jednak dtj 
wtaciz p ań s tw o w y c h .

Ilustracja nasza p rzed stu w ia ^ łra g n itn t cznoścł dla św . Klemensa Marji H 
3 u roczystości poświecem ia. Potunikr W dzin redem ptorysty.

tu ba nera.

Ogólnopolski zjazd hudowtów  
ryb stawowych.

Z inicjatyw y Związku Organizacyj 
Rybackich R. P . odbędzie .się w  W ar­
szawce w dum 27 bni. ogólno,polski 
zjazd hodow ców  ryb staw ow ych.

W referatach, zgłoszonych na zjazd, 
poruszone będą m. in. następujące za ­
gadnienia: analiza kosztów produkcji
w  gospodarstw ie staw ow em  intensy­
wnym i eksitensywnem; podatek grun­
tow y  od gospodarstw ' staw ow ych t 
podatek przem ysłow y od gospodarstw  
rybnych : ta ry fy  kolejowe i przewóz
ryb : ochrona celna rybac tw a  słodko­
w odnego; lokalne związki hodowców' 
T y b .  jako pierw szy etap w  organizacji 
zbytu: organizacja zw alczania chorób 
ryb ; tegoroczna kam pania hodow la­
na, ora,z projekt zmian regulaminu 
sekcji staw ow ej Z w ;ązku Organizacyl 
Ryoackich.

Spis budynków w Polsce.
W  Biurze Pow szechnych Spisów 

przystąpiono do opracow ania danych, 
dotyczących budynków  w catej DoI- 
sce. na podstaw ie m ateriału drugiego 
pow szechnego sp su ludności.

O oracow ane zostaną szczegółowe 
dane w  isprawne budynków  zarów no 
w m iastach, jak i na wsi.

W  opracow anych statystykach  u- 
względnione będą kwrestje przeznaczę 
nia budypków , m ateriału z jakiego są 
one w ykonane. Jość Pięter,  ilość mie­
szkań zam ieszkanych i niezam ieszka- 
nych, ponadto  zaś szereg kw estyj, do­
tyczących urządzeń, jak ośw'kH'tCnie. 
kanalizacja, ogrzew anie i id.

Popiersie księżny Piemontu 
dłuta polskie* rzeźoiarki.
Na pokładzie statku „Conte di Sa- 

voia“ ustawiono p-up:ersie k s i ę ż n y ‘ Pic  
m om u Mar,ji Sabaudzkiej, dłuta roda­
czki naszej Marji Szczytt-Lcdniekie;, 
od szeregu lat stale zamieszkałej we 
W łoszech. Jak  wiaaom o, księżna Ma­
rja Sabaudzka była chrzestną m atka 
now ego staiku i z tej okazji zar,zad 
to w arzystw a nawigacyjnego „Italia** 
zam ów ił u p. Szczytt-Lednickicj o d ­
lew  w  bronzie pop ersia księżny, k tó ­
re jest pierw szym  portretem  księżny 
od czasu jej w yjścia za mąż za na-.- 
stopce tronu w łoskiego.
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Ś w i a t e m  r z ą d z ą
W  Berlinie o tw arto  w  tych dniach | 

•-oryginalną w ystaw ę, k tórei inicjato- i 
rzy  postawili sobie za zadań e doi* i 
w ieść, że w  dziejach ludzkości decy­
dującą irolę udgiyw al! ludzie upośle­
dzeni fizycznie — kaleki. P rzew odnia  
tezą inicjatorów  byto  następujące zda 
nie w y ję te  z pam iętników  lorda d Aber 
nocn a  odnoszące się ido Po incareigo : 
Poincare -imponował mi zaw sze sw o ­

ją n espożytą eneigją. Człowiek ten 
przejaw ia żelazną wolę,'" niezłomną 
energię,"' k tó re  są przywilejem ludzi 
upośledzonych przez naturę, niższych 
w zrostem  od otoczenia...*1

Aby zilustrow ać przykładam i i urno 
tyw ow ać tę tezę psychologiczna, o r­
ganizatorow ie w y staw y  zgromadzili 
olbrzym i m aterjał w  postaci ry sun ­
ków, fotografij, Książek, broszur, szki­
ców  etc. etc.

P rzy k ład y ?  Oto czczony p sa rz -  
poeta, , boski** Aretino, k tórego  zjadh- 
w e epigram aty p rzyp raw ia ły  o b lady  
strach królów i cesarzy , uwielbiany 
przciz piękne dam y z okresu Rene­
sansu — by ł brzydkim  garbuskiem . 
W szyscy niemal bohaterow ie w  akie] 
rewolucji iirancuskietj. Danton, M arat, 
M kabcau, Robespierre, dotknięć' byli 
jak!emś kalectw em  fizycznom. Napo­
leon był rów nież anorm alnym  typem 
pod w zg’ędem fizycznym  — dyspro­
porcja m iędzy głow ą a rozm iaram i 
korpusu rzucała się w oczy. Nie ina- 
czej rzecz się imała z w szechw ład­
nym  ministrem policji — Fouchc‘ern, 
z T alleyrandem , utykającym  na jedną 
nogę. Cromwell, królowa Elżbieta. Ka­
tarzyna II, Fi! p II, R yszard  Uh 
Thiers, należeli w szyscy  do :rzedu t r  
pośledzomych Pzycznie. Lord Snow - 
den, b. kanalorz, ieden iz majzdoln ej- 
szych mężów stanu w spółczesnej An­
glii, należy do rzędu kalek: chodzi
tylko o kulach.

Szczególnym  przedstaw icielem  tyj 
teorji jest Wilhelm II, dotknięty  ka­
lectwem  fizycznctn (krótsza, bez­
w ładna ręk a  lewa), oraz psychopata 
w  w ysokim  stopiTu.

N e  ograniczając się do św iata po­
lityki, i-n ciatórzy w y staw y  berlińskiej 
zgromadzili oofity m aterjał, do tyczą­
cy sfer artystycznych , literaekbh na­
ukowych, Michał Anioł, Teunier. Leo­
nardo da Vin-ci Van Gogli, Beetho- 
ven, Gounod, Grieg. S trauss, W agner, 
Byron, Fleine, Shelley, Balzac, Kant, 
Spinoza, Nietsche etc. etc. — oto sze­
reg długi nazw isk słynnych m uzy­
ków, p k arzy , poetów ; m alarzy , uczo­
nych, filozofów, którzy  pod w zględem  
fzycznym  byli upośledzeni, a  dzięki 
w łaściwościom  duchowym  talentom

narzuc li się ludzkości jago jej p rze­
wodnicy w  dziedzinie sztuki, litera­
tury , nauki.

K k e n e  d y ż u r y  d p t e k ,
Od niedzieli 6-go  do sob oty  . 2-go  

listopada ' br.- mają nocny dyżur nastę­
pujące apteki: 1) A. Aschkenazego. Z ół-

ii w sk a  4 2) K. Angenste rna, Kras ckich  
20, 3) F. Barszaka, Ł yczak ow sk a  15?, 4) 
M. B eizera, L eG onów  23, 5) A. Brąun-
sieina, L w ów — Zniesienie, 6) F. D ew eche-  
go, S łow ack iego  12. ? ) W . Dob zańskiego. 
Akadem icka 3, B) K. Duehla, P iłsudskiego  
14, 9) A. Ehrbacha, Ł yczak ow sk a  3. 10) 
O. Hellmatid, Kopernika 23, 11', K. K aieta- 
now icza, Słim eezna I, 12) Fr. K rzyżanow ­
sk iego. Na Bajkach 23, 13) J. O a rrn era , 
Ząm arstynow ska 54, 14) M. K iyruckiego, !

Leona Sapiehc 77 15) M. Ł azow skiego,
Gródecka SI. 16) H. M esu ty  Kiól Jadw i­
gi 31 17) Al O berlaendera. TJ:ekarsl.a 45,
1S) W. Sarkisiew icza, Z vblikie\vicza 14, 
19) L. Ś ladow sk iego, H alicka 3, 20) S.
Stenzla , pl. Mariacki 3.

Nolowanh giełdowe.
Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

W arszawa, 11 listopada. (G). Dziś 
z . pow odu św ięta zebrania Giełdy nie 
było .

W- obrotach -pozagiełdow ych ban-, 
knoty dolarow e 8.90. Ruoel złoty 4.62. 
D ew iza na Berlin 211.80 (chciano pła­
cić). M arki niemieckie banknoty 21J.60. 
Funt szterling banknoty 29.35. Dla pa­
pierów  procentow ych i akcyj tenden­
cja niejednolita.

Z N*sa. Komitetu Pomocy Bezrobotnym.

BROKATY od zt. 3 80,
Kołdry, p o ś c i e l ,  f iran k i ,  k a p y ,  D o r P e r y ,  na­
rzu ty ,  n a j ta n ie j  F R E łL itri, L w ó w  unca 
SyK stuska 21. 2833

FORTEPIAN
„Bosendorfer** 7 ‘/t oktaw y, najdoskonalszy  
m odel, krótki, niezrów nanie dobry — sp rze­
dam bardzo okazyjnie- Sk leniarski, K ope- - 
nika 26. 3088

W YTW Ó R N IA
lam p elektrycznych ■ w yrobów  m etalow ych  
„ G a iw a n ia " , Ź ulińskiego l l a ,  tel. 20-54. C e ­
ny fabryczne 1 2977

^ M E b l E
e leganck ie  i trwale na d ogod ne sp łatv — 
„ M e b io s p ła t “  G ródecka 7. 30C7

PARCELA
24 m etry frontu, nrzy u licy L istopada ta 
nio do sprzedania. Szym on ow iczów  16a, II 
p., d izw i 6, 3079

J E D Y N A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  F I R M A

K. i J . SChAYEK L w ó w , Akademicka 5
Dolecą w ielk i wybór p łaszczy . Ceny konku­
rencyjne 3066

L M I E S Z K A N I A 1
CZT1 R O P & K O JO ..E

p ełn o k o m to ito w e  m ieszk an ie  uiica Z o l i  u- 
rzędn.kom  państw ow ym  w ynaim ę. Wrndo- 
m orć te ^ fo n  78 59 od 3 4. 3077

POKÓJ
porządnie um eoiow any ao w ynajęcia Supin 
sk iego  5, drzwi 4. ’ 3^89

f O S A D  P O S Z U K U J Ą 3

: ,£■ o eKokrTri '1■
Przedw czuraj odbyło  s ię  w  Pałacu P re-  

zydjum  Rady M inistrów  Mianguracyijie p o ­
siedzen ie naczelnego  Komitętu Fnndusztt 
P om ocy  B eziobotn yin . W  posiedzeniu, tern’, 
które z a sz cz y c ił sw oją ubtctiiością p. P r e ­
zes -Rady M inistrów Aleksander P rystur, 
w z ię li ,  udział: p. m inister Opieki Sp ołecz­
nej d i. Hubicki, członkow ie N aczehięgo  
Komitetu Po-mocy B ezrobotnym , o r a z 's z e ­
r eg  o sob istośc i ze s fe r • społeczn ych , i  t ,-d .

P osiedzenie  zagaił p. premjer Prystor, po- 
Ci.tm  udzielił g łosu prezesów,! N aczelnego  
Komitetu- Funduszu P om ocy  bezrobotnym  
p. K Hrnerowi, 'który aODrazował dotych­
cza so w ą  działalność Funduszu Pom ocy  

’Ł B ezrobotnym , taś 'w iceprezes N aczelnego  
Komitetu p. St. Jurkiew icz zreferow ał pod- 
staw y organizacyjne •- Funduszu , Itóm ocy  

r B ezrobotnym , na 'rok bieżący.
can- -■ 4  i

LAK ERNiK
T adeusz W ilter po ieca  s ię  po najniższych  
cenach. T el. 65-36. 20 o

K O  Z N t

f i a d z i m v  żądać Jedynie 

i PfiEiERWAf.YWVI
trwałe ,  pewne . bezkonkurencyjne.

2075

WILLIAM J. LOGKE. 16)

P rzekład  autoryz. I. Sujkowskiej.
■.Ciąg dalszy.)

Zdziwiony chłopak od w indy prze­
straszył się. ze gość oszalał i nie za- 
t r z jm a ł ' się na wskazanem  piętrze 
Aż Pandolfo spostrzegł się, że za  w y ­
soko i kazał mu zjechać.

W szedł do  prow izorycznego bufetu 
i p rzyw itaw szy  ogólnie obecnych, na 
kazał im gestem  uw agę.

— Panow ie — rzekł — mam nazw ę 
a In mego m etalu i zapowiadam , że już 
od niej nie odstąpię. Paulinium.

Osiągnął pow odzenie w  życiu takie- 
mi aroitralnem i posunięciami. Przeciw  
ItaWia-ł się kryzysom  zw ycięsko, bo 
w ierzył w  siebie. Instynkt u ratow ał 
go w e w czesnem  dzieciństw ie od u- 
grz-ąźnięcia w  mule Saffroo Hill, gdzie 
się urodził i gdzie gnieździł się' w  cu­
chnącej chałupie jego ojciec, sprzeda­
wca gipsowych W ener i AnoHinów. 
Mieszkali w śród w łosk;ej kolonji k a ­
taryniarzy, dziesięciorzędmych kelne­
rów' i wszelkiego nokroju bandytów , 
k tórzy mieli zw yczaj dysputow ać na, 
noże.

Ojciec — Angolo Pamdoifo '• — by ł 
m arzycielem  i wojgóle łagodnym  po­
czciwcem , na co już w skazyw ało  sa ­
m o imię. P rzy w ęd ro w ał, jako chło­
piec z Neapolu i  zaczał sw a-k arje rę  
od zm yw ania naczyń w  R isteran te  
krew niaka, gdzieś na Soho. Był pię­
kny i  w ysm ukły i tęsknił nieokreśle­
nie dc piękna, w yższegc nad zapasy 
kw aszunej kapusty, czosnku, przypa­
lanego tłuszczu i  nieśw ieżej zw ierzy­
ny. Kiikopensowa opłata  tygodniow a 
uczyniła go członkiem okropnego klu­
bu, w  którym  spędzał skąpe, wolne 
godziny. Czasam i w idyw ał tam p o ­
tężnego Emanuela Bo-M-uę, prezesa, pa 
trona. luminarza i boga klubu. W ie­
dział, że ten wielki człow iek i kolosal 
ny a rty s ta  m iał legendarna sław ę w  
całym  kraju i że  posiadał ogromne 
pracow nie, w  których by ła  reprezen­
tow ana rzeźba w szystk ich  w ieków  
Jeżeli jaki kroi, lub cesarz  zagragnął 
mieć kopję taką samą jak oryginał 
jakiegoś poisągu z muzeum Neapolitań- 
skiego lub WatykańsSkiego. to udaw ał 
się osobiście do Emanuela Bolli, k tóry  
w ysłuchiw ał królewskiej czy cesar­
skiej p rośby  z  m istycznym  uśmiechem 
i czynił jej zadość. N iezw ykły ten czło 
w iek nosił • na m ałym  palcu ciężki, 
zło ty  pierścień z kolosalnym  bry lan­
tem i w ogóle z  catej jego tłustej posta­
ci biło wielkim dostatkiem . P ijał dżyn 
i wrndę.

a -Zdarzyło się-, pew nego w ieczoru, .że 
gestykulując .szeroko, strąc ił do poło­
w y  wyipróżniuiią’ szklankę na podłogę 
pod ścianę. M iędzy wielu, k tórzy  rzu­
cili się, aby ją podnieść, bvł m łody 
Augelo i jemu p rzypadł w  udziale ho­
nor, w ręczenia uśw ięconego naczynia 
■wielfcieiimt -człowiekowi. Emanuel B el­
la, k tóry  był na sw ój-sposób  patrjotą, 
zachw ycił się gracja i urodą m łodego 
Neapulitańczyka i raczy ł z nim zaw ią 
zać rozm owę, z  której dow iedział się 
c n'skiem  zajęciu chłopca i jego w y ­
sokich ambicjach. Jako  sp ry tny  czło­
wiek interesu, potrafił sko rzystać  i 
dobrej n-kazji. Angelo nadaw ał się ide 
alrcie na w ędrow nego sprzedaw cę gi­
psow ych figurek Bolla m iał ich wielu 
i im to  zaw dzięczał w  wielkiej m ierze 
zasobną tuszę, b ry lan tow y pierścień i 
stanow isko w  Klubie Zjednoczonej Ita- 
lji. Lecz żaden z nich nie mógł się 
rów nać z Angclem. P iękny  chłopak 
b y ł jakby stw orzony do zm iękczania 
serc  k ra ś n y c h  panien angielskich w  
pew nym  wieku i w yłudzania im z kie 
szeni cennego grosza. Bolla ofiarow ał 
mu z m iejsca stanow isko. T aka zap ła­
ta tygodniowa, taki procent od sprze­
danego tow aru. Angelo Przyjął ofertę 
tak  samo z m iejsca. Na drugi dzień 
rano obm ył ręce ze znienaw idzonych 
pomyj i udał sie do fabryki odlewów 
gipsowych, która, pomimo, że by ła  w  
stanie ruiny, zrobiła na nim w rażenie

zaczarow anego pałacu. Zobaczył ty ­
siące .jasnych ksz ta łtów  i jego biedna, 
zgłodniała dusza zachłysnęła się pię­
knem.

— Mój synku kochany — rzekł wie! 
ki Emanuel, w ciągając go za kołnierz 
w  głąb hali — nim zaczniesz sp rzeda­
wać. m usisz poznać tow ar. Ten za­
wód w ym aga inteligencji, entuzjazmu 
i sprytu. Daję ci tydzień czasu na 
przygotow anie się. Jeż»ii nie okażesz 
tych przym iotów , to...

G est ubrylantow anej ręki w  kierun­
ku drzw i dokończył zdania.

T ak  zaczął Angalo Pandolfo swą 
fascynująca, lecz n iezbyt lukratyw ną 
karierę. P rzy sw o ił sobie szybko w ia­
domości h istoryczne, zw iązane z po­
sążkam i, k tóre  miał sprzedaw ać. Jego 
prym ityw na, a rty s ty czn a  dusza poko­
chała „ tow ar“ za zaw arte  w  nim pię­
kno. Zato z handlowa strona zawodu 
poszło mu gorzej. Bolla w yznaczał 
minimalne ceny, poniżej k tórych  An- 
getó nie ustępow ał przez prosty  ro z­
sądek. M aksym alne mógł w yznaczać 
sam . Ale kochając swoje posążki i bę­
dąc w rażliw ym  r.a e-ntuzjazmy oubli- 
cz-ności, rzadko w ykraczał poza m i­
nimum Pom im o to  m iew ał duże zyski 
i zadow alał pryncypała .

(Cl d n.)

O dpowiedzialny redaktor: Jnliao Beraadiuk Z drukarni „Stów a Polskiego", Lw ów  ul. Zitnornwicza 15-


